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Polityka jest dziedziną, w której 
realizm ma cenę najwyższą. T łum a­
czenie zjawisk cechami charak teru  
jakiegoś narodu, predyspozycjami 
psychicznymi, wrodzoną szlachetnoś 
cią lub wrodzoną przewrotnością — 
są elementami propagandy niższego 
szczebla.

Polityk realny europejskiej klasy 
nie będzie dla zrozumienia postępo­
wania męża s tanu wrogiego narodu 
szukał opinii ą^sychiafrów. Potrafi wy 
tłumaczyć je sobie w sposób o wiele 
prostszy i bardziej normalny.

Dążenia h itleryzm u wbrew' inr,\ m 
Pozorom, dadzą się też wtłoczyć bez 
trudu w' szablon znany od wiekowo

Rasizm, przestrzeń życiowa, blok 
antykominternowTski, walka z polity­
ką okrążania —  to tylko dźwięczne 
słowna, mnie; lub bardziej udane za­
słony dvm ne tej samej treści i tej sa 
mej myśli przewodniej. Przed tysią­
cami lat na półwyspie greckim k ie­

ro w a ła  ona państw am i dążącymi do 
hegemonii i do podporządkowania 
sobie innych. Myśl ta później Cesa­
rzy rzymskich pchnęła ku podbojom 
i panow aniu  nad ównzesnitn k u l tu ­
ralnym  światem

W  Europie od czasu upadku ce­
sarstwu rzymskiego nie mieliśmy h e­
gemonów, nie mieliśmy panowania 
niczyiego nad całą Europą. Tenden­
cją biegu wTvpadków było utrzymywm 
nie rówmowagi Koalicję słabszych 
przeciwko tym, k tó rzy  chcieli dyskon 
tować wszystkie atuty swej bru ta lne  i 
siły zawsze bra ły  górę, chociażby to 
Lvły koalicje przeciwko samemu Na 
poi eon o w ' nawet.

Na tej podstawie opiera iac się mii 
mv p raw o wTróżyć klęskę Hitlerowi, 
jeżeli porwie się do wa ;i, i mamv 
praw o z góry czynić go odoowiedzal 
n r m  prz^d Bogiem i historią  za prze­
lew' krwi, k tó ry  zia sobą musiałaby 
pociągnąć Europejska Wojna.

Europa wojnę nie chce i n ikt jej 
w Europie  nie wywoła poza Niemca ­
mi. Sa tacy. którzy w raz»e wojny mo 
glibv zyskać —  to Z. S. R. R Ale pro 
wadzić jej nie chce również i naród 
niemiecki.

Polacy z natury  są tak bitni i tak 
chętnie walczą za słuszną sprawę, że 
dopraw dy od m arca  h. r. odczuwamy 
wwraźną poprawę nastrojów, jakąś 
dziwmą radość, że okoliczności poz­
wolą spełnić nalwiększy, najszczyt­
niejszy obowiązek walki i przelania 
krw i za Ojczynzę

Już zawczasu, aw ansem  niejako 
stroimy się w nimb bohaterstwa, któ  
rego jesteśmy z naszej s trony pewni. 
To jest cnotai, k tórą  m am y w najwyż 
szej cenie. Przez kon trast  w jakże 
niekorzystnych kolorach m aluje nam  
wyobraźnia sylwetki m oralne n a ­
szych wrogów. Widzimy wszystkie 
u jem ne cechy Niemca - napastnika z 
bronią w ręku. Odradzają się one i 
pow tarzają  z pokolenia w pokolenie, 
od współczesnych pierwszym P ias­
tom, po przez Zakon Krzyżowy, F ry ­
deryków i Wilhelmów aż do Hitlera

Naród polski stwierdza tó dzisiaj 
jakgdyhy z p rw na  satysfakcją: ,,A co 
nie mówiliśmy? Nie popełniliśmy błę­
du !“ .

Owszem, błędu nie Dopełniliśmy. 
Eakt górowania w poRtyce ludów

Grzywny na Hiemtów 
w  L i t w ie

KOWNO, (Pat). Naczelnik powia 
tu kiejdańskiego ukarał grzywną 500 
litów z zamianą na 1 mies aresztu 
kilka osób narodowości niemieckiej 
za zorganizowanie nielegalnego zeb­
rania w m Ejragole.

W  zebraniu tym wzięło udział ob. 
15 osób. Wśród ukaranych znajduje 
się prezes kiejdańskiego oddziału 
Kulturyerbundu na Litwie.

Robtfty u ojsca n. Świę 6j 
ro z p o c ie ie

KOWNO, (Pat). W dniu wczoraj­
szym w związku z rozpoczęciem ro­
bót przez ochotniczy ooóz pracy w 
3>orcie na rzece św iętej przemawia! 
minister spraw wewnętrznych gen. 
Skuczas,

Podkreślił on znaczenie tych prac 
:lo których stanęła inteligencja litew- 
ka —  Zdecydowaniem i pracą mu­

simy znowu wyrąbać okno na szero- 
i świat —  podkreślił w swoim prze­

mówieniu min. Skuczas.

Sen. Reczkowicz u min. 
Swlętaswwskleso

W A R S Z A W A  (Pał). W dniu 11 bm. p. 
minister Święłosławs-ki przyjął p. senator 
kę Sujkowską i d senatora Beczkowicza.

t a k ż e  l u d z
germańskich pierwiastków, brutalnej 
zaborczości był w historii zjawiskiem 
powszednim. Bałoby jednak błędem, 
gdybyśmy chcieli odpowiedzialnością 
za ten stan rzeczy obciążać cały n a ­

ród.
Do skarbnicy Kultury E urope js­

kiej Goethe, Kant, Schiller, W agner 
i tylu innych u nieśli tak wiele, że za­
przeczyć wielkiej dodatniej roli tego 
narodu  absolutnie nie można.

Czy wybuchnie wojna tego z całą 
pewmością ni“ w lemy. Ponieważ jed­
nak może wybuchnąć z bardzo dużą 
dozą prawdopodobieństwa, cele w oj­
ny państw  pokojowych z Niemcami 
muszą być iasno określone. Rozumie 
my dobrze e poza Polską gdzie m o­
gą wchodzić w grę tereny etnicznie 
polskie, znajdujące się w granicach

Rzeszy, żadne z państw  żadnych rosz 
czeń terytoria lnych m a ma. Jakie 
w ięc skutki, jaki cel powinna mieć 
ewentualna wojna z Niemcami. Poza 
obroną, od czego się wojna zacznie, 
musi wyraźnie być określone, jakie 
gwarancje w wyniku w ojny o trzym a­
ją  zwrycięscy alianci, gwarancje, że 
agresja i wojna się nie powtórzą.

Jest rzeczą oczywistą, że nie prze 
w rót bolszewicki, ani jakaś ponowna 
rewolucja w Niemczech, byłaby tu 
pożądana. Ryłoby ponrostu pożąda­
nym wzięcie góry w Niemczech przez 
elemenG' um iarkow ane i posiadające 
poza ideałami narodowym i - rasis­
towskimi również ideały ogólnoludz­
kie. Pod lYm względem oczywiście 
*Niemcv katolicy w pierwszym rzę­
dzie mogliby wejść w rachubę.

* Dziś, gdy starcie zbrojne z Niem­
cami wydaje się wciąż prędzej czy 
później nieuniknione, wszysikie te 
głosy, jakie doniedawna jeszcze roz­
legały się za współpracą z Niemcami 
przypominamy sobie, całkiem niesłu­
sznie zresztą, z odrucham i niechęci i 
wstrętu, jakby objawy jakiejś zdrady 
narodowej. Tymczasem Niemcy to 
także są ludzie. Z mmi taikże wcześ­
niej czy później muszą się ułożyć r.or 
malne stosunki pokojowe, i jeżeli 
wbrew zdrowemu rozsądkowi dojdzie 
do wybuchu woiny, będzie się ona 
toczyła między innymi o przetasowa­
nie iik łidu  sił wewnątrz narodu nie­
mieckiego w taki sposób aby trwała 
lojalna i norm alna współpraca z są­
siadami stała się w nrzvsHnści moż­
liwa Piotr Lemiesz.

U i S m a t B S B n  j a p o ń s k i e
do M m i  Ttonces)! fra n cu ski^ w  Kantonie

HANKAU, (Pat). Major Wuhan, 
dowódca oddziałów japońskich, sta­
cjonujących w Hankau, skierował do 
władz koncesji francuskiej notę, w 
której żąda natychmiastowego uwol­
nienia aresztowanych Chińczyków, 
zwolenników współpracy z Japonią, 
oraz wydania skonfiskowanych flag 
japońskich.

W razie, gdyby władze koncesji 
francuskiej —  podkreśla nota — nie 
zastosowały się do tych postulatów, 
„izolacla“ koncesji stałaby się nieu­
nikniona.

H4NKAU, (Pat). W stosunkach po 
miedzy władzami koncesji francus­
kiej a władzami japońskimi panuje

naprężę.de z powodu odrzucenia 
przez konsula francuskiego żądania, 
zgłoszonego przez projapońsko uspo­
sobione władze municypalne, aby ze­
zwolono na projap mski pochód w 
koncesji francuskiej

Przedstawiciel władz municypal­
nych m. Hankau oświadczył, iż w ra­
zie, gdyby władze francuskie nie 
zm ieniły swego* stanowiska Koncesja 
francuska będzie pozna wioną doply 
wu wody i elektryczności,

Znowu rozebrano Anplika w Tieotsinie
TIENTSIN (Pat). Po pewnej przerwie 

ponownie wydarzył się wypadek publlcz 
nego rozebrania obywatela brytyjskiego 
przez posterunek japoński patrolujący kon 
cesję angielską.

H ONGKON G (Pat). Jak donoi Agen­

cja Reutera konsulat brytyjski w Tsingiad 
został obrzucony kamieniami przez de­
monstrantów chińskich.

. Do wnętrza gmachu konsulatu wrzucg 
no petardę .

Wysiedlanie cudzoziemców z Tyrolu
ZU RYCH  (Pat). „Neue Zuricher Z tg ," 

dowiaduje się, że obywatele szwajcarscy, 
zamieszkali w prowincj Bolzano otrzyma 
li rozkaz opuszczenia prowincji w ciągu 
24 godzin.

Podobny rozkaz otrzymali obywatele 
angielscy, francuscy i Holenderscy.

Nie wiadomo jeszcze czy rozkaz ten 
EE3K35BS8BC

Chorobotwórcze bakterie
u ży to  w  w olnie smm-japońskie: ?

So»wf*“Cf**e scimololii of«f$oivo niszczone
przez /ii|łiońsJVie . .nojoij.iiitoif/

HAILAR (Pat). Korespondent Agencji 
Havasa przydzielony do japońskiej bazy 
wojskowej w rejonie jeziora Buirnor, uono 
sl i i  w poniedziałek o godz. 14.30 (wg. 
czasu lokalnego) 9 bombowców sowiec 
kich pojawiło się nad stanowiskami od­
działów japońskich. Japończycy otworzy 
li ogień zaporowy, na co eskadra sowiec 
ka odpowiedziała zrzuceniem pewnej ilo 
ic l bomb, które spadły w poważnej odle 
głości od właściwej bazy JapońsKeJ 
wzn:ec?jąr ogromne tumany kurzu. Na­
stępnie “skadra zawróciła I odleciała w 
kierunku granicy mongolskiej, ścigana 
przez japońskie samoloty myśliwskie, któ 
re zaatakowane zosłaty z kolei przez nad 
ciągające lotnictwo myśliwskie przeciwni­
ka.

Trudno jest —  donosi korespondent —  
ocenić wyniki tej w?lki powietrzne' JA­
PO Ń CZYCY ZAPEY^NIAIĄ, ŻE W CIĄGU  
TEG O  DNIA STRACILI 59 SAM OLOTÓW  
SO Y fSC K iC H . JEDNAKŻE KORESPON­
DENT H A Y A S A , JA K  RÓ W N IEŻ KORES­
PONDENCI 7AGRANICZNI ZA UW A ŻY­

LI TYLKO JEDEN PRZYMUSOW O LĄDU 
JĄCY SAM OLOT, KTÓRY JAK SIĘ OKA  
ZAŁO, BYŁ JAPOŃSKI.

JAPOŃ CZYCY UTRZYMUJĄ, ŻE W CJ  
SKA SOW IECKIE ZATRUŁY BAKTERIA­
MI CHOROBOTW ÓRCZYM I ŹRÓDŁA  
RZEKI HOLSTEN, skąd oddziały ajpońskie 
-mandżurskie czerpią wodę do picia, tak 
ważną w walkach na terenach stepowo - 
pustynnych.

TOKIO (Pal). Rzecznik mlnisfertwa woj 
ny, potwierdzając na konferencji prasowej 
wiadomość, l i  w przeciągu 71 dni walk 
japońsko * sowieckich na grantcy Mand 
żuril I Mongolii wewnętrzne! stracono 522 
samoloty sowiecko • mongolskie, uzasad 
nia powody przewagi lotnictwa japońskie 
go nad lotnictwem sowieckim Powodem 
przewagi tej, zdaniem rzecznika, są: 1) 
różnice v materiale lotniczym, używanym 
przez obie strony, jak I 2) różnicy w tak 
łvce walki powietrznej. Samoloty sowiec 
kie są <o przeważnie maszyny, pochodzą 
ce jeszcze z r. 1934 I 1935, podczas gdy 
Japończycy rozporządzają aparatami now

szej konstrukcji.
Niemal wszystkie aparaty sowieckie, 

strącone przez pilotów japońskich, spad­
ły na terytorium mongolskim, tak iż NIF, 
M OŻEM Y DOSTARCZYĆ FOTOGRAFII 
ROZBITYCH PŁATOW CÓW , „co byioby 
niezbitym dowodem wspaniałych sukce­
sów lotnictwa japońskiego ** —  zakończył 
rzecznik.

TOKlO (Pat). Agencja Domol donosi 
Iż od 20 maja do 10 lipca lotnictwo japoń 
skie strąciło podczas walk w rejonie jezio 
ra Bulrnor 522 samoloty sowiecko - mon 
golskie.

Podczas walk, które torzyły się 10 b. 
m. w okręgu zbiegu rzeki Khalka I Hoisten 
samoloty japońskie strąciły 70 samolotów 
Mwieckich.

TOKIO (Pat). Agencja Domel donosi, 
Iż krwawe walki w rejonie rzek KhalUa 
I Holsten trwają nadal. W e wtorek rano 
artyleria sowiecka na zach. brzegu rzeki 
Khalka rozpoczęta bombardowanie stano 
wlsk japońskich D rała ’apońskle otwo­
rzyły ogień.

dotyczy oob, posiadających w izy tury­
styczne. Osoby, posiadająca w izy w łoskie 
mają prawo przenieść się do innych erko 
lic W łoch.

Rozkaz opuszczenia prowincji Bolza­
no dotyczy 250 obywateli szwajcarskich. 
Dziennik dowiaduje się, że departament 
polityczny konfederacji poczynił niezwło 
cznie demarche w Rzymie w celu wyjaś 
nienia sprawy i ewentualnego cofnięcia 
rozkazu . ,

PARYŻ (Pat). Francuzi, zamieszkali w 
Górnej Adydze w liczbie około 15, wez­
wani zostali, podobnie jak I inni cudzo­
ziemcy, do opuszczenia tego kraju w clą 
gu 48 godzin. Konsul francuski w Wene­
cji zwrócił się do władz włoskich o prze 
dłużenie tego terminy. Ambasador Fran- 
cois Poncet uczynić ma również demarche 
we włoskim ministerstwie spraw zagranicz 
nych celem uzyskania motywów decyzji 
rządu włoskiego.

PARYŻ (Pat). Jak się dowiaduje Ag. 
Havasa z Rzymu zarządzenie nakazujące 
opuszczenie Górnej Adygi przez przeby 
wających tam cudzoziemców podyklowa

n, zostało względami politycznymi I woj 
skowymi.

Podobne wyjaśnienie udzieliło włos­
kie ministerstwo spraw zagranicznych *dy 
plomatom zagranicznym, zwracającym się 
o wyjaśnienia w sprawie wysiedlania cu 
dzoziemców.

Nakaz wyjazdu w ciągu 43 godzin od 
nosić się ma tylko dc cudzoziemców cza 
sowo zamieszkałych w prowincji Bolzano.

BERN (Pat). Jak donosi „Neue Zuri­
cher Ztg." ODywatelom szwajcarskim w 
Tyrolu, którzy otrzymał* nakaz wyjazdu, 
polecono z Berna pozostać na miejscu, 
aż do nadejścia nowych dvspozycyj.

Zdaniem dziennika zarządzenie w spra 
wie wysiedlania cudzoziemców pozostaje 
w związku z projektem wysiedlenia lua 
ności niemieckiej z południowego Tyrolu. 
Wobec tego, że Niemcy otrzymali 3-mie 
sięczny termin na opuszczenie prowincji 
Bolzano, chodziło o to, aby wywotac wra 
żenle, i i  zostali łagodnie) potraktowani 
od innych cudzoziemców, którym dlatego 
jak się zdaje, nakazano natychmiastowy 
wyjazd.

Zastępczy obowiązek wojskowy
rczclega się pa mężczyzn Do lat 50

WARSZAWA, (teł. własny). W 
myśl ustawy o powszechnym obo­
wiązku wojskowym m aksym alną gra 
nicą wieku, do jakiego obowiązek ten 
się rozciąga jest lat tiO. Zastępczy o 

bowiązek wojskowy za tvm powinien 
trwać również, jako jeden z przeja­
wów powszechnego obowiązku woj­
skowego, do lat f>0.

Z uwagi jednak na niecelowość 
powoływania do zastępczego obowiaz 
ku wojskowego osób w starszym wie

ku i w- związku z zarządzeniem, wed­
ług którego mężczyźni urodzeni w ro 
ku 1877 i starsi nie m ający jeszcze 
uregulowanego stosunku do służby 
wojskowej, bez SDecjalnego z a rzą ­
dzenia ministerstwa spraw wojsko- 
w .cb  nie będą wzywani na komisje 
poborowe ministerstwo spraw wew­
nętrznych ustaliło ostatnio górną era 
nic* wieku, do której można powoły­
wać do spełnienia zastenc/eeo obo­
wiązku wojskowego, do lat 50.
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LONDYN, (Pat). Specjalny kores­
pondent ,J)ai?y Herald'1 donosi o 
przygotowaniach wojennych,, czynio 
nych w pośpiesznym tempie na wys­
pach Doockanezu. Na wyspie Rhoelos 
statki niemieckie nienstan de wyła­
dowują materiały wojskowe. Wśród 
16 włoskich okrętów, znajdujących

się w porcie Mandraki, jest 7 łodzi . zbiec i dopłynąć na lodziacii do wy-
ego typu. * brzeża tureckiego w Azji Mniejszej.podwodnych uajnowszego

Na rozKaz gen Grazianego gubec 
nator archipelagu polecił ewakuować 
Ludność cywilną z wysp Leros i Pat- 
m o s  i przesiedlić Ją na wyspą t.atyiii- 
|o s . Wiciu z w ysiedlonym  zdołała

Gen. Graziani ogłosił poza tym  
rozporządzenie, w którym zakazuje 
włoskim urzędnikom utrzymywania 
jakichkolwiek prywatnych stosun­
ków z ludnością cywilną.

Po deklaracji Chamberlaina
W  P a r y ż u  g ie łd a  z a r e -  

a p w a t a  z w y ż k ą
P A R YŻ  (Pat). Cała p.asa popotudnio 

wa w obszernych komentarzach, poświę­
conych wysiąpieniu premiera ChamŁiei- 
laina, deklaru je całkowitą solidarność i uz 
nanie dla stanowiska A ng lii i wyraża za­
dowolenie, że mowa ta została wygtoszo 
ia .

„Intransigeant" zamieszcza aitykut p. 
Gallusa, w którym p isze , ie  premier bry 
tyjski me chciał niczego zostawić nieias 
nym, uważa za ważne dać Niemcom o- 
strzeżenie, że działanie podstępne nie 
przyda się na nic i że żadne wykręty praw 
nicze, ani chytrość nie pizeszkodzą W . 
Brytanii w wykonaniu ooowiązku, który so 
bie wytknęła P. Gallus przypomina, że 
premier Dasadier kilkakrotnie już oświad 
czat, iż Francia również przeciwstawi się 
każdemu nowemu przedsięwzięciu przę^ 
mocy bez względu na to, czy dokonane 
będzie przez siłę , czy przez podstęp-

„Irdorm alion" pocfkieśla, że stanow­
czość oświadczenia prem. Chamberlaina, 
nie wykluczającą zresztą rozw.ązania po 
kojoweoo sprawy Gdańska, w yw ołała na 
g iełdze dodatnie wrażene, które wywo 
tato zwyżkę kursów.

N ie m c y  6 a q ? * e i i z j j a  
d e k la r a c ją

BERLIN (Pat), Prasa niemiecka usiłuje 
zbagatelizować wczorajszą deklarację 
Chamberlaina, podaje przemówienie sre- 
m era brytyjskiego w skrócie, opraeowa 
nym przez N iem ieckie Biuro Informacy 
ne.

Prasa niem iecka, komentując to prze 
mówienie, powraca do argumentu o pra 
w ie samostanowienia gdańszczan oraz sta 
ra się dowieść, mimo kategorycznego 
stwierdzenia premiera Chamberl iinar że 
stanowczość postawy polskie, w sprawia 
gdańskiej spowodowana została przez W . 
Bry lamę. ______

kiedy można zaw sze reg u low ać 
zolqdek przy pom ocy łagodn ie 
p z e c z , s z c z a j ą c y c h  pigutek 
A L  D O Z A ze zr.ałciem ochron­
nym  .G Ó R A L ' Glosuje się przy 
nadm iernej otyłości. N ie w ym a­
g a ją  specja lne j cne ty Próbne 
pudełko a  5 sztuk w ctn te  0.15.Mii 1A

G d a ń s k  —  j e d n j i r  2 n a iw a im e js z y c h  
z a g a d n ie ń  t r . l ^ d z y n a r ^ d o w y c h

W o lą  L i t w in ć w ,  n iż  
s w o ic h

KOW NO (Paij. „Liefuvos Żlnlos" do 
nosi z  Kłajpedy o zaznaczającym ię coraz 
bardziej n!echętuyir nastroju włfód mło­
dzieży niemieckiej, pochodzące] z Lłtwv. 
Korespondent dziennika pisze, l i  po przy 
łączeniu Kłajpedy do Niemiec wydarzyło 
się kilka wypadków ucieczki młodych 
Niemców z Litwy do Kłajpedy. Obecnie 
myślą oni poważnie o powrocie do Lit 
wy.

W dalszym ciągu korespondent dono 
si o licznych pożarach w kraju kłajpedz 
kim, wybucha(ących w podejrzanych oko 
liczn&iciach. Dziennik przypomina pożar, 
kfóty zniszczył fabrykę celuloiy w Kłaj 
pedzie , przy czym straty, wyrządzone 
przez ten ooiar .wyniosły ok 1/4 nrllona 
marek. W kraju kłajpedzkim wzrasta pi 
jaństwo I kradzieże. Fala drożyzny obiąłi 
również drzewo opałowe, którego brak 
daje się już poważnie zauważyć.

W  d z ie ń  z w y c ię s t w a

rtl 6: unwalden
Zbliżająca się rocznica zwycięstwa pod 

Grunwaldem, przypadająca na dziert 15 
I pca, będz'e obchodzona uroczyście w 
bardzo wielu m ejcowościach.

Wielka manifestacja jest przygotowy­
wana w Krakowie pod pomnikiem króla 
Jaciełh*. Manifestacje br-,!' r ’ -*- charak 
ter ogólnonarodowy.

LO N DYN  (Paf) Prasa angielska jak 
najżyczliw iej ustosunkowuje się do wczo 
rajszej deklaracji premiera Chamberlaina 
w sprawie Gdańska.

Dzienniki podkreślają, że obecnie nie 
pozostaje już nrejsca na żadne niepoio 
zumienia ,lub medomowienia. Sytuacja 
jest jasna i wyraźna. Każde słowo premie 
ra Chamberlaina byh pełne znaczenia i 
posiada swą wartość.

Dzienniki podkreślają, że deklaracja 
premiera przyjęta była bardzo życzliw ie 
przez członków Izoy Gm in wszystkich 
stronnictw.

Dzienniki podkreślają również, że de­
klaracja nosi w szelkie cecny uzgodnienia 
rn.ędzy W arszawą i Londynem i nie ulega 
wątpliwości, że każde słowo w łej dekla 
racji jest wynikiem kompletnej kolabora­
cji między W, Brytanią i Polską.

Dzienniki zaznaczają, że po raz pierw 
szy zagadnienie gdańskie, które dotąd 
Niemcy usiłowali traktować jako należące 
w yłącznie do orbity interesów niemiec­
kich, zostało postawione autorytatywnie 
przed cał/m  światem w  parlamencie bry 
łyjskim jako jedno z najważniejszych za­
gadnień m iędzynaroaowych .

Ł E S Z C Z M & W
s k ł a d  r u c h o m y

urządza w dn iach: 12, 13, 14 i 15 lipca r b.
w  NOJYOG ÓSKU w  loxaiu .Ogniska’ przy ul. Bazyllańsklej 2

samodziałów z różn. tkanin wełnianych na uoran a, kostiumy I pła-
r U l l  M Ł  szczc, odzieży p drożnej nieprzemakalnej, koców, pledów, aer itp.

Zaprcszamy do obejrzenia oryginalnych i wytwornych tkanin, 
S a m o d z i a ł y  L e s i c z k ó w .

Leszczków, Zakłady Rolniczo-Prztmysłowe Romana Gutowskiego.

153 sam olotów  brytyjskich 
nad Francją

LONDYN (Pat). O dbył się długody­
stansowy lot ćwiczebny 12 eskadr brytyj- 
sk.ch wojsk lotniczych nad Francją. 150 
samolotów składających się zarówno z 
ciężkich bombowców, jak i z samolotów 
myśliwskich, z załogą 750 ludzi, wystarto 
wało o godz. 8 reno z 12 lotnisk bryfyj 
skich i przez kanał La Mancne udato się 
w kierunku Francji częściowo na pał. - 
wschód ku Bordeaux, częiooW o zaś nad 
Francję środkową w kierunku Ooleanu.

Samoloty te p rzybyły z powrotem do 
swych ośrodków lotniczych, z których wy 
startowały w godzinach wieczornych, prze 
leciawszy, jeśli chodzi o ciężkie  bombow 
ce 1200 mil, a jeśli chodzi o samoloty my 
śliwskie 900 mil.

Był to pierwszy łego rodzaju łoś, kłó 
ry poza swym' znaczeniem ćwiczebnym 
miał również zademonstrować Francji po 
tęgę lotnictwa wojskowego W . Brytanii. 
Loty takie mają b /ć powtórzone i podot 
nie eskadry samolotów fiaucuskich odby 
wać mają ćwiczenia nad W, Brytarię 

N .ezaieżnie od tego lotu Ćwiczebne­
go, 50 samolotów brytyjskich wojsk lotni 
czych znajduje się już w Le 3nurget i weź 
mie udział w rewii wojsk lotniczych tran 
cusktch w dniu św.ęta narodowego 14 lip 
ca. Ponadto do Francji uda się batalion 
grenadierów gwardii brytyjskiej w trad/ 
cyjnycb histoi ycznych mundurach, który 
weźmie udział w defiladzie armii francus 
kiej w dniu święta narodowego.

Czego Japonia ż ą d a  od Chin
S Z A N G h A J (Pat). Znany jako zwolen 

nik porozumienia z Japonią b . przewód 
niczący Kuomintangu W ang Szin W ei o- 
gtasza dziś w  prasie tutejszej odezwę do 
narodu chińskiego, w zywając gc. do za­
przestania w alki i porozumienia się z na 
rodem japońskim.

O dezwa wymienia trzy warunki poko 
j j  z Japonią: 1) utrzymanie stosunków do 
bro sąsiedzkich: 2) wspólna obrona prze 
ciwko dzałatności kominfernu i 3) Sc.sła

A . p e t Ę j t ę /  p r a s y  u / i o s k i e j

NIEMCOM: Gdań*k, Pomorze i Kolonie 
ITAUkSuezIDżibutti, 
HISZPANII: Gibraltar

PARYŻ. (OdsI. Sp./ Wieczorowa 
prasa paryska cytuje artykuł jednego 
z wpływowych organów włoskich, któ 
ry precyzuje program żądań państw 
„osi“. Organ faszystowski oświadczą 
mianowicie, że jeżeli państwa demo­
kratyczne chcą uniknąć wojny, po­
winny one spełnić minimalny proą 
ram żądań państw „osi";.'3"

Jakże wyglądają le życzenia w 
oczach otumanionego publicysty w ło­
skiego? —  Oddać Suez i Dżibutti Wło 
chom, Gibraltar zwrócić Hiszpanii, 
Gdańsk, województwo pomorskie i ko 
tonie Niemcom.

Prasa paryska cytuje ten artykuł, 
jako poglądowy przykład zachłanno­
ści państw „osi“ . P onadto  w kołach 
politycznych wyrażają przypuszcze­
nie, że wysunięcie sprawy Gibraltaru

Konferencja prasow e  
u p. w ojew o d y  w ileń sk ieg o

współprace obu krajów w dziedzinie eko 
nomicznej. Po spełnieniu tych warunków 
.—  głosi odezwa —  wojska japońskie zo 
stałyby wycofane, pozostałyby jedynie 
garnizony potrzebne do , .utrzymania 
wspólnej obrony antykominternowskej".

Powyższe n iew ąip liv .ie  inspirowane oś 
w iadczenie p r z e w ó d c y  chńskicłi k ó ł  filo 
japońskich, znalazło szerokie ecno w  pra
sie chińskiej.

Wczoraj p. wojewoda Maruszew 
ski odbył konferencję z przedstawicie 
lami redakcji wszystkich pism codzicn 
nych w Wilnie i radiostacji wileń 
skiej.

Konferencja miała ch a rak te r  infor 
cyjno zapoznawczy Między in. p. wo 
jewoda poinformował prasę, że nie 
ma zwyczaju udzielać jakichkolwiek 
wywiadów ,ale uoceniając w peiu, 
wielką rolę prasy i propagandy chęt 
nie służy wszelkimi informacjami i 
pomocą w jej pracy.

Jeżeli chodzi o zamierzenia p. wo 
jewody, największą uwagę poświęca 
o n  zagadnieniom gospodarczym. Jako 
długoletni wojewoda poznański, wo- 
jew. Maniszewski widzi lepiej, niż kto 
kolwlek inny olbrzymi dystans, dzie 
lący pod względem gospodarczym na 
sze województwo od województwa

P* M a  r s i .  P i łs u d s k a  
w WbSnie

W czoraj bawiła w Wilnie wraz 
z córką p. Marszałkowa Aleksandra 
Piłsudska.

P. Marszałkowa z Wilna odjecha 
ła taksówką do Pikiliszek.

K o m is a r z e  w  iz & a d i  
ro m iŁ z y c r i  w  W a r s z a ­

w ie  i  Ł o d z i
WARSZAW A, (Pat). Z arządzen iem  z dn 

7 bm. m in iste r ro ln ic tw a  i re fo rm  ro lnych  
rozw iązcl R adl b .b  R olniczych w W a rsz a ­
w ie i Łodzi

R ozw iązan ie  Rad, zgodnie z p rzep isam i 
ustaw y, p o w o d u je  au to m a ty czn e  ro zw iąza­
nie in n y ch  władu Izb. K ierow nictw o p ra c a ­
mi Izb, w k tó ry ch  zostały  ro zw iązan e  Rady, 
m in iste r ro łn ic tw r ł re fo rm  ro ln y ch  pow ie­
rz y ł nva.K iwanym  Drzez siebie kom isarzom .

K om isarzem  w arszaw  skiej Izby R olniczej 
został m ian o w an y  do tychczasow e p rezes Iz ­
by inż. B olesław  PR ZED PEŁSK I, k o m isa ­
rzem  zaś łódzk ie j Izby R oln iczej — d o ty ch  
czasow y prezes te j Izby poseł Jan  P IO T  
ROW SKI.

R ozw iązan ie  Rad Izb R olniczych w W ar 
sziaiwie i Łodzi n astąp iło  w skutek  zm ian  te ­
ry to ria ln y ch  w woj. w arszaw sk im  i łódzkim  
k tó re  to zm iany  spow odow ały  znaczne  zde­
k o m p le to w an ie  o rg an ó w  Izb.

N a jp o t r z a jn ie js z %  
ś l i w k a  J e  N ie m c a
KO W N O  (Pat). „20 Am żius" w dłuż­

szym artykule omawia wojskowy słownik 
niemiecko - czeski, wydany w roisu zesz 
tym. Dziennik podkreśla charakterystycz­
ne zw rety, które zawiera ten słownik n p . 
„stó j, ręce do góry, albo strzelam".

Tytuł artykułu „20 Am żius" brzm i: 
„żołn ierze  niem ieccy p izy zajęciu Czech 
umieli już po czesku".

B o f t a t e r s f r o  ja p o ń s k ie g o  
o fic e ra

TOKIO, (Pat) Rapoir. g łów nej kw atery  
airanii k w a n tu ń sk ie j cy tu je  fa k t n iezw ykłego 
b o h a te rstw a  ze  stromy jednego z oficerów  
jap o ń sk ich , k tó ry  zg iną ł w w alkach  w o k o ­
licy jez io ra  B u irnn r, celem  u ra to w an ia  sw e 
go o d dzia łu  p rzed  a tak iem  czołgóiw sowi-ec 
k ich

P o r. -loro T erasak i chcąc  nnedopuścać aby 
d użv  C2ołg sow iecki p rzek ro czy ł linię  um oc 
n ień  jego kom panii, rzu cił się pod  czołg z 
dw om a g ran a tam i w rę k u  W ybuchy  g ra n a ­
tów  rozsadz iły  czołg, oficer i.aś zg in ą ł na 
m iejscu.
■ H R H R R *

potwierdza raz jeszcze przypuszcze­
nia, żc m inister Cia.no, wbrew innym 
pogłoskom, podczas wizyty w Hisz­
panii poczyni największe starania, by 
za cenę kuszących propozycyj wciąg­
nąć Hiszpanię w orbitę sojuszu wo­
jennego państw ,,o s-’.

poznańskiego i in. województw za­
chodnich. Przebycie tego wielkiego 
dystansu uważa za najważniejsze z za 
dań stojących przed społeczeństwem i 
administracją.

W  pracy nad podniesieniem gospo 
darczym zienn wileńskiej decydującą 
rolę przypisuje wojewoda rolnictwu. 
Widzi w tej dziedzinie olbrzymie mo 
żliwości i zaniedbania, które niezwło 
cznle należy usunąć. Uważa, że ok 
ms obecny sprzyja gospodarczemu roz 
wojowi naszej ziemi, czego najlep 
szym dowodem, że nawet przemysł 
ostatnio objawia w yraźną tendencje 
do lokowania się na tym teren e.

P. wojewoda apelował do radia i 
p^asy w tych jego poczynaniach przy 
chodziły w miarę sił i możności z po 
mocą .

A m t? a s a c ż o r R a c z y ń s k i  
u  t i a i i f e x a

LONDYN, (Pat). Na zaproszenie 
'orda Halifaxa am basador Raczyński, 
k łóry powrócił w niedzielę wieczorem 
z Warszawy, odbył w brytyjskim mi­
nisterstwie spraw zagranicznych dłuż 
szą rozmowę.

Kroniia e> raf czna
—  W  k a ta s tro f ie  k o le jo w ej w L oodyn ie  

ziotsfiało ra n n y ch  17 osób, w czyim jedna b. 
ciężko.

—r  W sk u tek  zastosow an iu  ustawy anty­
żydow sk ie j na  W ęgrzech W ładysław  B or.is 
k tó ry  przez 17 la t s ta ł n a  czele re aa k c ji 
dzieraa ka liberalnego  „Esłi K u rtr‘‘, m usla! 
podać się do dym isji. B oros by ł w iceprze­
w odniczącym  M iędzynarodow ego Zw iązku 
D z ien n ik arzy  i n a leża ł do n a jh a rd z ie j z n a ­
nych publicystów  w ęgierskich

  W  l-oku przyszłym  jest p ro jek to w a
ne po iączen te  K łajpedy  A u to strad ą  p rzez  
T ylżę  z  K rólew cem .

— W ładze rum uńskie aresz tow ały  12-tn 
W ęgrów , obyw ateli ru m u ń sk ich , p o d e jrzą  
n ych  o  w spó łudzia ł w zam achu  na b u rm i­
strza  m iasta  H alm eu na g ran icy  ru m u ń sk o  
w ęgierskiej. A resztow ani uw ażan i są za 
spraw ców  a io ra in y c l zam achu , gdyż w swo 
im czasie sk ie ro w ań  pod ad resem  b u rm is­
trza  ro zm a ite  groźby. P a n u je  ogólne  p rze ­
k o n an ie , że fak ty czn i sp raw cy  zatr-acim ' zbie 
gil za granicę.
{ —  W schodnią część powiatu wrzesińs­
kiego j>o raz drngl naw iedziła wjftlka bn»za
z gra/dob'ciem . C-nad by ł w ielkości gołębich 
ja j  i b y ł tok  silny , że p o z ah rja ł rra po lach  
w szelkie p tac tw o , a  n aw ę, zające , ora*  m  sz 
ożył d o szczę tn ie  na  po iach  i w o^rtidacl. 
p lony. R ów nież dTzewa ow ocow e zostały  w 
w ielu w ypadkach  k-omplennie zniszczone

—  Na szosie M arsy lia  A li  c i  P ro ie n e e  
sp ło n ą ł au to k a r. 7 osób p o n iosło  śm ierć  ł2  
o só b  zostało  rauSiych.

—  P rezes P  K (>. d r  H. G ruber ro z p o ­
czął u rlo p  w ypoczynków ).

—  P rzy b y ła  do G dyni w-cieczika p -n w  
nisków litew sk  ch  ł d r  Kryvickaisem  i rwirrm 
s trzem  m iasta Szowle p. L enkevicrasem  na 
czele W  Gdyni goście litew scy  po^ostuną  
do 12 bm . nastęD nie udadizą s.ę  do P o z n a ­
n ia . Krako-wa ł  K atow ic.

H  O  T  E  L

ST. GE0 PGES"
W t t l l N l i  

Plarw zzo *ędn\ — C«n« przystępna 
T*!*fony w pokojacł

I I

Ssmolsó stwn dyrektora poUcji Ireku
DAMASZEK (P*-t). Hachem Alan' dy­

rektor policji Irackiej, który rant w yjechał 
z Bagdadu celem  jioezynlenia przygotowań  
do wyjazdu króla F ajsala  d«i L ibanu, po

pełnił sam obójstw o w pobliżu granicy sy ­
ryjskiej.

W podroży tej tow arzyszył mu dyrekror 
policji hagdatkiej.

CsSz »niast«7Jio w yriciach
Straszliwy bilans wybuchu prochowni hiszpańskiej

Hotel EUROPEJSKI
m W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
TeIe*onv w pokojach. Windą osobową

SALAMANKA, (Pat). P-zedwczoraj- 
sey wybuch zburzył całkowicie, lub 
częściowo 1090 z 1456 domów w Pe- 
naranda de Branćamfcnte. Około 100 
domów oraz trzy fabryki sloją jesz­
cze w płomieniach, przy czym straż 
ogniowa jest bezsilna ze względu na 
brak wody.

W odległości 56 mtr od głównego 
ogniska pożaru znajduje się skład 
materiałów wybuchowych.

Siła wybuchu była tak wielka, że 
słyszano go w Salamance odległe j o 
40 kim. Teatr, muzeum, koszary gwar 
dii cywilnej oraz elektrownia zostały 
doszczętnie zniszczone. W  kościele 
św. Michała, położonym w  odległości 
jednego kilometra od miejsca wybu­
chu, zostały wyrwane drzwi i wyrau 
cone na znaczną odległość.

Zakonnice, które wybuch zastał 
aa modlitwie w kaplicy, uratowały

się eudem.
Dotychczas na cmentarza Bram ca­

nt on te pochowano 45 ofiar wybuebu. 
Po południu zmarły 4 osoby ciężko 
ranne Stan zdrowia dalszych 30 ran 
nych jest beznadziejny. Liczba zagi­
nionych bez wieści wzrosła do 49 
i ” i>lej, łącząca Salamankę z Madry­
tem. która była przerwana przez wy 
buch. została nrewisoryc’"  r ——»
wioną.
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i?3fsires!s&£s3
pokazał Chamberlain Niemcom 

...karabin m aszynowy
BERLIN (O dsI. $p ,. „Deuuche Dienst" 

w odpowiedzi na stanowczą deklaracją 
Chamberlaina, która rozwiała ostatnie złu­
dzenia niemieckie co do stanowiska Anglii 
I Francji w kwestii gdańskiej, twierdzi, że 
Chamberlain „podlał jedynie oliwy do

ognia I zachęcił szowinistów... polskich" 
Niemieckie Biuro Informacyjne, nie po­

dając całej trełci, cytuje usłęp artykułu 
duńskiej gazety „National Tldende", kfó 
ry w omówieniu deklaracji Chamberlaina 
w sprawie gdańskiej pisze, że... „Cham

berlain pof azał spod parasola... karabin 
maszynowy

Prasa francuska potwierdza zresztą zda 
nie dziennika duńskiego, uważając, że 
deklaracja Chamberlaina świadczy o sile 
A»gHI, nie obawiającej się Nieneec.

P o t ę ż n e  w r m ś . & r s  >«? W ł & s z & c ł s
JStsr&if — sc«?

, ,Kurjer W arsz.“ podaje pierwsze 
opinie —  .Lo n d yn u , Rzymu i Berlina 
— o deklaracji Chamberlaina w spra 
wie Gdańska:

Oświadczenie premiera Chamiber 
laina w kwesln Gdańska znalazło 
jak najlepsze przyjęcie w Izbie Gmin 

Rzeczowy ch a rak te r  tego oświad 
czenia, nie zawierającego ani żad­
nych ostrzeżeń ani akcentów agresyw 
nych. a jednak stanowczego w stwier 
dzeniu determ inaej. Anglii wypełnie 
nia zobowiązań, wypływających z 
angielsko-polskiego pak tu  wzajem ­
nej pomocy, odpow iada, zdaniem tu 
tejszych kół politycznych, potrzebom 
chw iii.

Według informacyj z kół oficjał 
nych, inic jał rwa do owego określenia 
s tanowis4.cn Angli.

wyszła z Londynu, 
przy czym podkreśla się tu, że treść 
oświadczenia p rem ;era Cham berla i­
na uzgodniona była w ubiegłym ty ­
godniu z Warszawę 

Prem ier
bardzo szczęśliwie przedstawił Izbie
elementy kwestii gdańskiej, podkre­
ślił, że kanclerz niemiecki sam zagwa 
rautował utrzym anie status quo w 
Gdańsku do roku  1944 przez zawar 
cie z Polską 10-letniego pak tu  i że 
do m arca  br. oficjalne stanowisko 
niemieckie uznawało, że kwestia 
Gdańska nie jest ani nagła ani nie 
może doprowadzić do poważnego spo 
ru.

Celem
odparcia bezpodstawnych zarzutów 

niemieckich,
że Polska odrzuciła propozycje nie 
mieckie rozwiązania kwestii gdań­
skiej tylko dlatego, że zawarła pakt 
wzajemnej pom ocy z Anglią, premie 
Chamberlain ze szczególnym nacis­
kiem przytoczył daty, świadczące, że 
Polska przeprowadziła niezbedne za- 
rzączenir obronne dn. 23 marca, od 
powiedź odmowną do Rerlina przes 
teła dn. 26 marca, zaś deklaracia w 
Tzbie Gmin o rękojmi dla Polski mia 
ła miejsce dn 31 marca, przy czym 
do dnia 2fi marca rząd angielski na 
svet nie wspomniał rządowi polskie 
mu o te j rękojmi

RZYM. —  W  sferach m ia r  j
nych zapewniają, że deklaracja  ta. 
stwierdzająca ca.kowitą solidarność 
W. Brytanii z Polską i Francią  w 
sprawie Gdańska nie była dla Włoch 
niespodzianką.

Natomiast w sferach politycznych 
przemówienie prem iera Chamberlai 
na wywołało
potężne wrażenie rozwiewając ostate­
cznie możliwości rozbicia przy porno 
cy manewrów dyplomatycznych so­
lidarności t. zw. trójkąta bezpieczeń­
stwa Londyn — Warszawa —  Paryż.

Dlatego też wspomniane sfery u- 
ważają, że przemówienie premiera 
Chamberlaina stwarza pewne novum

w sytuacji europejskiej, k tó ra  po ­
winna być obecnie jeszcze raz przea 
nalizowana i zbadana.

Dzisiaj, w chwili tak poważnego 
naprężenia — mówią w Rzyn >ie — 
na każdym państwie spoezywa spec 
jalny obowiązek
jak najjaśniejszego określenia swego 

stanowiska.
Stanowisko Rzymu jest jasne, gdyż 
Włochy związane są sojuszem z 
Niemcami i zawsze podążać będą za 
Trzecią Rzeszą.

W  sferach dyplomatycznych wy 
naiża się pewmość, że na skutek mo 
wy premiera Chamberlaina w prasie 
włoskiej przestaną się ukazywać ar 
tykuły, których myślą przewodnią 
była teza, że „Francuzi i Anglicy nie 
będa się bić w obronie Gdańska".

BFRI TN. Stanowisko niemieckich 
czynników politycznych w swvch pół 
ofic jalnyoh wynurzeniach wobec de 
klaraeji Chamberlaina jest następują 
ce:

Deklaracja nie zawiera nic nowe-
S°-

Iiorlśn nic jest nią zaskoczony,
a z argum entam i deklaracji już do 
statecznie polemizował. Prem ier 
Chamberlain nie wymienił niajważ 
niejszej kwestii, za jaką  tu ta j  uważa 
ją problemat, że „ludność Gdańska 
prze ku Rzeszy1', uważają, że pre 
mior Chamberlain dolewa oliwy do 
ognia.

N c i y c a m J  przez  p r a s ę

Sowiety grożą iapunii
Znamienny artysobf „Dr«twdjf“. Przed wie Iną ofensywą 

aerwonei armii na Jalekim Wsclsodzie?
MOSKWA, (Obsi. Sp.j. Napięcie 

polityczne w Europie nie zmniejsza 
zainteresowania krwawymi wypadka 
mi na granicy Mongolii Zewnętrznej 
i Mandżurii w rejonie rzek Khalka, 
Hoisten i jeziora Buń-nor,

O toczących się tam walkach do 
wiaduje się świat jedynie na podsla 
wie osławionych już komunikatów  
biura prasow ego armii kwantuńskiej, 
przynoszących fantastyczne^eyfry zni 
szczonych sowieckich samolotów i 
czołgów. Czynniki sowieckie w magu 
ostatnich kilku dni uie ogłosiły żad 
nego komunikatu.

Dlatego też w kołach dyplomaty 
cznycti czerwonej stolicy WYW O- 
LAŁ WIELKIE WRAŹENTE ARTY- 
hi Ł WSTĘPNY, WYDRUKOWANY
W7 p r z e d w c z o r a j s z e j  „p r a w - 
DZIE“. POD SKROMNYM TYTU­
ŁEM ,.15-LEC1E NARODOWEJ RE- 
Pl BŁIKI MONGOLSKIEJ44.

Aczkolwiek artykuł dostosowany 
został do 15. rocznicy istnienia nic 
zależnej Narodowej Republiki Mon­
golskiej, zawiera on jednak szereg

akcentów politycznych i oświadczeń, 
dotyczących obecnych wypadków na 
granicy Mongolii i zawiera, zdaniem  
moskiewskich kót dyplomatycznych, 
WYRAŹNĄ GROŹBĘ WYPOWIE­
DZENIA WOJNY JAPONII.

Autor artykułu stwierdza, że 
MONGOLIA, OBFITUJĄCĄ W WIEL 
KIE ZASOBY BOGACTW NATUR AL 
NYCH, JUŻ OD DAWNA PRZYC1A 
GA?,A KU SOBIE WZROK IM^E- 
RT4LISTÓW JAPOŃSKICH Próba 
zawładnięcia tym krajem w latach 
1919—21 przy pomocy krwawego ha 
rona Ungerna nie pow iodła się dz?**ki 
woli narodu mongolskiego 1 pomocy 
czerwonej armii

W’ r. 193(5, pisze dalej . Prawda44. 
Rosja Sowiecka zawarła z Mongolską 
Republiką Narodową pak! wzajem­
nej pomocy. Stalin powiedział wów

czas, iż na wypadek, jeżeli niepodie 
głość Mongolii zostanie zagrożona, 
Związek Sowieeki wystąpi w jego 
obronie całym zasobem swych sit 
zbrojnych. ZWIĄZEK SOWIECKI 
SPEŁNI SWOJE ZOBOWIĄZANIA.

31 maja Mołotow przestrzegał Ja­
ponię! Przestrogi te nie odniosły wi 
dać skutku.

„WSZYSCY PROWOKATORZY 
WOJNY, CZYHAJĄCY NA GRANI­
CACH MONGOLII, OTRZYMAJĄ OD 
CZERWONEJ ARMII NAUCZKĘ, 
NA KTÓRĄ ZASŁUŻYLI SOBIE44 —  
kończy wojowniczo ..Prawda44.

W  moskiewskich kołach noI!tvcz 
nveb. uważaia. że W  NAJBLIŻ­
SZYCH DOTACH WIEKSZE OD 
T>ZTiI Y CZFRWONE.T AKMU POZ 
POI ZNA WUL KĄ OFENSYWĘ NA 
MANDŻURIĘ.

NACISK NA JUGOSŁAWIĘ.
Jutro prasa całego świata omówi 

zapewne w art. wstępnych deklarację 
gdańską Chamberlaina. Dzisiejsze 
dzienniki poranne omawiają różne spra 
wy. „Kurier Warszawski" donosi o 
silnym nacisku, wywieranym przez 
Niemcy na Jugosławię

Od chwili wejścia Turcji w sojusz 
z mecarsfwami zachodnimi, nie ustaje 
nacisk Niemiec i Y/loch w Białogro 
dzie, Dy Jugosławia wysiąpiła z Enfen- 
fy Bałkańskiej. W zamian za fo pro­
ponują s:ę utworzenie nowego bloku 
bałkańskiego, obejmującego Albanię, 
Jugosławię i Bułgarię, pod patronatem 
„osi". Sugestie takie czyniono p. Cincar 
Markowiczowi w Berlinie oraz p. Kio- 
seiwanowowi podczas wizyty w Rie- ’ 
szy, po której zatrzymał się on w Ba  
(ogrodzie.

Silny instynkt samozachowawczy, 
iaki ujawniają narody bałkańskie, a kfó 
rego zwłaszcza iugasław> ostatnio as 
je duże dowody, pozwala jednak przy 
puszczać, że sugestie „osi" bęcią da­
remne I że wobec tego może już nie­
bawem będziemy twiadkami nowych 
p óL nacisku, może nawet w całkiem 
zdecydowanej formie.

Polityka jugosłowiańska była zaw 
sze realna, ale gdyby nawet nią ni e  
była, to czyż los Czech i Słowacji n e 
może nauczyć realizmu, wskazać ile 
warte są niemieckie obietnice’ Wśród 
wojowniczych górali z Bośmi, czy Dal 
macji Hachów i Tisów dyplomacja 
niemiecka nie znajdzie. W najlepszym 
dla Rzeszy wypadku Jtigosław:a ode­
gra rolę Włoch pod" :as wojny świa­
towej. W  najgorszym da w skórę od- 
razu.

KOLEJNY OPTYMIZM „CZASU“

Rywalizować w optymizmie z 
„Czasem" jest rzeczą trudną, nawet dla 
optymisty. Oto pogląd „Czasu" na 
wypadki dalekowschodnie:

Jeśli sprawa Tien-Tunu nie wpłynie 
naszym zdaniem w »posób poważniej­
szy na rozwój wypadków w Europie, 
to tym barazrej da się to powiedzieć 
o konflikcie sowiecko-japonskim. Po­
tyczki, a nawet formalne bitwy na gra 
nlcy mandżursko-mongolskiej nie są 
wszak niczym nowym. Dofr chc*asowe 
doświadczenie wykazało Jednakowoż, 
że w takich wypadkach zarówno Rosja 
jak Japonia ograniczają się do groź­
nych komunikatów, że natomiast sta­

rannie unikają wojny. Tak też z pew­
nością będzie i obecnie. To też cl 
wszyscy, którzy twierdzą, że sytuacja 
na Dalekim Wschodzie wpływa na 
przebieg rokowań moskiewskich, są w 
oczywistym btęozie.

Wypadki na Dalekim Wschodzie 
oraz końcowy rezulta* konfliktów, któ­
re się tam oaecme rozgrywają, posia 
dają oczywiście znaczenie historyczne 
nie tylko d!a Azji, ale tak samo dla 
Europy. Byłoby Jedi.akowoi wielkim 
błędem, gdybyśmy na tej podstawie 
cnciell snuć jakieś przedwczesne wnio 
ski dotyczące sytuacji obecnej na na­
szym kontynencie. W tej chwili bo­
wiem jsorunięcla Japonii nie wywierają 
na nią poważniejszego wpływu.

Zdaniem naszym Japonia wywiera 
wpływ na wypadki europejskie więk­
szy, niż nawet Niemcy Druga wojna 
rosyjsko- japońska jest nieuchronną 
koniecznością historyczną. Oczywiście 
będzie to wojna raczej kolonialna, a 
więc przewlekła, niemniej przeto i 
ważna i ciężka dla obu stron.

Nie branie w rachubę „groźnych 
komunikatów mandżurskich" byłoby 
wielkim błędem ze stiony dyplomacji 
europejskiej.

CZESI SZYKUJĄ SIĘ DO OPORU.
P M. Niedziałkowski opisuje w 

„Robotniku" paryskie nastroje emi­
grantów7 czeskich.

Tym razem siedziałem wraz z mia­
rodajnymi przedstawicie tarml świeżej 
emigracji czechosłowackiej.

Pytałem o los szeregu ludzi Padały 
różne odpowiedzi: Jedni

„Zdradził! sprawy Ojczyzny I szpa­
dy sprzedali swoje..."

KlHca wiadomości o strzałach samo 
bojczych. I grupa najważniejsza: 

„Szybko pracują ludde niezłomni"... 
* * *

Tak było zawsze po każdej kata­
strofie narodu, klasy, obozu politycz­
nego, państwa. Wtedy występuje na 
jaw sprawdzian naczelny człowieka, 
sprawdzian cha*akteru .

* * *
Padały opowieści, wrażenia, takry, 

cyfry... Twarze zdecydowane Słowa 
spokojne. Myśl, obliczająca na zimno, 
bez histerii i bez przesady.
„Ludzie niezłomni" pracują trosz­

kę za późno, ale niewątpliwie skutecz­
niej. Rola iermitów pasu je do Czechów 
znacznie L ppiej, niż rola Bayardów.

I

W IELOKROTNIE STWIERDZONO DZIflŁftNIE skuteczne SOLI MORSZYftSKlEJ lub 
W O D Y  G O R Z K I E J  M O R S Z Y Ń S K I E J  w sch orzeriach  o iganów  trawiennych  
wątroby i przy zlej przem ianie materii. Żądać w apiekach  i składach aptecznych.

„6  :cciumna“  sa & o tsio w a
w  Hiszpanii

PARYŻ (Obsł. Sp.J Prasa paryska, 
omawiajac w dalszym ciągu ostatnie wy 
bucny w Hiszpanii, przynosi rewelacje 
swych madryckich korespondentów. Re­
publikanie m.elć zorganizować nielegalną 
organizację rewolucyjno-sabotażowę, pn.: 
„VI Kolumna". Członkowie tej kolumny 
przejawiają niezwykle ożywioną działał-

i r.ość. Bunty w Asfuril oraz ostatnie wybu 
chy w Hiszpanii są dziełem jej rąk.

* * *
Agencji, „Havas" donosi, iż wkrótce 

ma się odbyć spotkanie gen. Franco z 
Hitlerem. Franco ma wylecieć samolotem 
do Berlina, skąd uda się Jo  siedziby iac< 
lerza Hitlera w Bercntesgaden.

Przesadzone wiadomości 
o linii lo tn . W a r s z a w a — M o s k w

W  niektórych dzienikosh ukazała się  
w iadom ość o  zam ierzonym  jakoby przędła 
żenlu lin ii lotniczej Londyn —  W arszawa, 
obsługiw anej przez British Airways, do Mo 
skwy.

Jak się  dow iadujem y z m iarodajnego  
zródta, pogłoski na ten tem at są gru„o 

przedw tzesne. W  prawdzie istniały p ro je k ty  

utworzenia tej lin ii ale w chw ili obecnej 

sprawa ta jest jeszcze zupełnie nieaktualna.

„Łatwiej jest napisać tasiemiec do 
Tim es‘a, niż artykulik  do Punch a11 
— m aw iają  Anglicy. Times to wiel­
kie pismo, bardzo szaeowne, w k tó ­
rym artykuły  są pisane specjalnym 
namaszczonym stylem. Można nawet 
powiedzieć, iż istnieje pewna manie 
ra  pisania w Timesie, polegająca na 
ukryw aniu  istoty rzeczy w gąszczu 
nic nie znaczących słów. „Punch"  na 
tomiast — dosłownie „szydło" — wv 
łazi z worka od stu-kilkudziesięcin 
już lat i jest jednym z najstarszych 
w Europie pism satyrycznych. W 
staroświeckiej okładce, jest pełen 
werwy i dowcipu. To tu chroni się 
zdrowy rozrądek commons sens sn 
sielski, tak przez Anglików ceniony, 
tu odbieraią cięgi politycy, tn są wre 
szcie analizowane zdarzenia n a j ­
świeższej ds-ty.

Poniżej daiemy przekład ar tyku ł5

ku o Polsce, zamieszczonego w jed 
nvm z ostatnich num erów „Furt 
ch‘a “

CO TO JEST POLSKA?
Wszyscy na gwałt pragną mieć 

jak najlepsze inform acje na temat, 
co to jest Polska. Nic bnirdziej natu 
ralnego. Ponieważ, jmk to pisze p e­
wien dziennikarz, „skoro pewnego 
dnia będziemy mogli być powołani 
na śmierć za nią, moglibyśmy się ró 
wnież dowiedzieć coś niecoś o Pola­
kach". Nie każdy będzie zadowolo­
ny z tego dżentelmeńskiego wyboru 
słów; któż wolrałby naprzykład p o ­
wiedzieć. że jfśli możemy bvć posła 
ni na śmierć, to może zrobimy to w 
towarzystwie czterech i pół miliona 
Polaków; podobnie można bvć n ie­
zadowolonym ze słowa „śmierć" i wv 

Lbrać np. jako wyrażenie odpowied- 
niejsze: „najwyższa ofiara" albo „za

głada". Zresztą znaczenie jest dość 
jasne. Cdy wielki naród ręczy, że 
pójdzie na pomoc innem u wielkiemu 
narodowi, to lubi wiedzieć, co to jest 
za naród, jak żyje i gdzie ild To jest 
zwykłe pragnienie zdrowego rozsąd 
ku. Żaden -kraj nie może rzucić całe 
go swego ciężaru na szalę idąc na 
pomoc przyjacielowi, którego dane 
osobiste są prawi" nieznane. Szef 
sztmbu. nawet ńn iWttmieTYzy, jest be: 
nadziejnie bezradny, jeśli' nie wie do 
kąd jego bidzie powinni iść, ja-k cho 
clzą pociągi itd. Mnsi również wie­
dzieć, w iakioh okolicznościach i do 
jak iego miejsca przybędzie. Weźmy 
prosty przykład: czy Polska jest sta 
le pokry ta  śniegiem'' Jeśli tak, to pła 
szcze, w k tóre j ‘St zaopatrzona n a ­
sza nowa arm ia terytorialna, powin 
ny bvć podbite futrem. Jeśli zaś na 
owrót jej klimat jest nieznośnie ciep 
ły, powinny bvć w pogotowiu obszer 
ne zapasy krótkich spodenek, he ł­
mów korkowych itd. Rozważać lakie 
rzeczy, przedsiębrać takie środki nie 
oznacza zaraz, że wojna jest tuż —

tuż, albo że nawet jest prawdopodob 
na; jest to tylko elementarna prze­
zorność.

W wielu dziennikach zaczęto już 
umieszczać y iadomości zasadnicze z 
geografii, etnografi5 i (o tyle, o ile 
jest ona znanaj historii Polski. Ale 
to żądanie inform acyj wzrosło tak 
dalece, że nawet czytelnie17 „Pnn- 
ch‘u" dostali gorączki, : świadomi 
swego zadania, zatelegrafowaliśmy 
do naszego Najwschodniejszego Ko­
respondenta po natychmiastowe spra 
wozdanie

Odpowiedź iego. otrzym ana tego 
rana, następuje poniżej.

Cłaełon1) w poniedziałek
Nic tu niewiadomo o jak ichkol­

wiek Polakach. Clacton, z jego niez 
rów naną promenadą i cudownym mo 
lo, oczywiście przyznaje rację pol­
skim dą żeniom do utrzym ania dostę 
pu do morza, ale i"77" własno prołće 
mv ekonomiczne i konieczność nieu 
slannego czuwania przed "jego nrzo- 
możnym sąsiadem F r in to n em 2), za

ciemniły jego zieinteresawania walką 
Polski o istnienie. Jest wątpliwe 

czy jej istnienie było dawniej w pełni 
uznawane przez masy Clactansz- 
czaa.

'odczas ostatniego dnia, może 
nawet dwu dni, można, było naw et 
zanotować zwrot opinii publicznej 

tu taj i postanowienie trak tow ania  
Polski na serio jest wszędzie widocz 
ne Stare . zakorzenione p rzekona­
nie, że granice Rosji i Niemiec są 
wspólne dostało porządnego kopnia 
kia, zawdzięczając konieczności umie 
szczenią Polski 'gdzieśkolwdek na ma 
pie. a ogólne zonany w atlasach geo 
graficznych doprowadziły  do wnios 
ku  w kołach, które m ogN nabyć 
mapv jłowojenne, że wielki kra i, któ 
rv nosi tę nazwę i ma swoje zakolo 
row7ane pole — istnieje w istocie. 
Jest oczywiścip zhvt wcześnie oezeki 
wać jakiejś /naeznieiszei zgody opi 
ni> jeśli chodź' o rodzą i k ra in  i .jego 
ludność. Istnieie w7szakże dość liczny' 
zesoół. p row adzone orzez n. Fognose. 
którego niekiedy niebezpieczne prze
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Its h a & ó w k i  n a  rzasie,

Prawda o nieseipieczefistw!e gazowym
i sp@fuig o b r a n y

W  związku z sytuacją polityczną 
specjalne zainteresowanie wśród spo 
łeczeństwa budzi zagadnienie ew en­
tualnych

nieprzyjacielskich napadów lotni­
czych,

a w1 szczególności możliwość zasto 
sowania gazów bojowych ox-az zagad 
nienie obrony p rred  skutkam i działa 
nia bomb gazowych.

Zainteresowanie to przejawia się 
także i pew nym  podnieceniem, gdyż 
w literaturze powojennej oraz w i u 
nych publikacjach, "omawiających 
n a p  dy lotniczo-gazowe, zna jduje 

się na ten tf mat dużo nieścisłości i 
szkodliwej przesady. Poza tym wiele 
osób przez nieznajomość rzeczy sieje 

niepotrzebny niepokój 
i zwatoicnie we własne siły oraz w 
zarządzenia władz, organizujących 
obronę przeciwlotniczą.

Jest aż nadto jasnym, iż zapewnie 
nie kogokolwiek, że podczas ewen­
tualnych napadów  lotniczych gazy 
bojowe nie będą w ogóle przez nie 
przyjaciela stosowane, byłoby wprost 
karygodnym. Możliwość stosowania 
przez nieprzyjaciela gazów bojowych 
istnieje i z tym

trzeba się Uczyć poważnie.
Ale zakres stosowania tych gazówv 
będzie bardzo niepodobny do tego, 
co różni pseudofachowcy piszą lub 
mówią.

Przede wszystkim, jeśli choch w 
ogóle o napady  lotnicze, to należy 
stwierdzić, że najbardziej mogą być 
ziagrożone tylko te miejscowości, 
które będą stanowiły dla n ieprzy ja­
ciela przedmiot specjalnego zainte­
resowania ze względu na ich znaczę 
nie lub na znajdujące się w nich 
cele.
Mogą to być tylko większe lub waż­

niejsze miejscowości.
Inne miejscowości będą mniej lub 
bardzo mało zagrożone, takich zaś 
miejscowości będzie znaczna więk- 
sźość na terytorium naszego państwa.

Jeżeli zaś chodzi o zastosowanie 
gazów bojowych podczas napadów 
lotniczych, w ykonanych na ważniej 
sze miasta i osiedla, to można z całą 
pewnością stwierdzić, że w ogóle’ 
wielk!e naoady lotnicze, wykonywa­
ne tylko celem spowodowania maso­
wego wytrucia mieszkańców miast 
1 osiedli są zupełnie nieprawdopodob­

ne i nierealne,
,1 wszelkie wersje o takich napadach 
należy traktow ać jako przejawy zbyt 
wybujałej fantazji.

Bomby gazowe — jeśli w ogóle 
będą użyte podczas danego nalotu — 
będą stanowiły tylko pewien niewiel 
ki procent ładunku samolotów bom 
bardujących. Będa cne  zrzucane na 
miasta ewentualnie tylko dla więk 
szego u trudnien ia  akcji  ratowniczej 
oraz dla u trudnienia ruchu w miej 
scowości lub w obiekcie zbombardo 
wanvm.

W  rezultacie tego jeśli nieprzyja 
ciei zdecyduje się na obrzucenie 
miejscowości także bombami gazowy­
mi, to choćby była to nawet duża 
ilość tvęji bomb. w żadnym razie 
nie będzie to miało charakteru ja ­
kiegoś masowego trucia wszystkiego, 

co żyje.
W iadom ym  jest powszechnie, że 

lotnicze bomby gazowe mogą zawie 
rać albo gazy bojowe, które po wy 
buchu bomby tw orzą tvlko tak zwa 
ny obłok gazowy, posuwający się

mówienia wyrobiły mu. silną pozyc 
ję w Partii Chłopskiej, k tóry  to zes 
pół twierdzi, że Polska to błotnisty 
kraj, zamieszkaty przez brodaczy o 
buta< h. obszytych futerkiem. „Jest 
on płaski, jak  d łoń“ , mówił p. Fogno 
se, podczas przemowy do swoich głó 
wnych zauszników z „Sierpa i Noży 
czek", u których urządził swoją głó 
wna kw aterę  — jest również pocięty 
groblami dla uregulowania biegu 
wód. Oto dlaczego dostali oni dostęp 
do morza Inaczei bv się potopili — 
i Hitler wie to doskonalę .

Ta mowa ziedn ta wiehi zwolen 
nil" 'w dla snrawv npjskiej.

W  przeciwleństwm do partii Fo 
"nn.se‘a. MusweHSśc.i utrzymnia, że 
prUska iost górzysta i nrzewa>n:e nie 
o d n o w e n n ia  dla biwakowania. Nie- 
heźpieozrństwo lodowców grozi usta 
wirz-nie. Pan M&kwcM, mówca niędo 
bit* ów starej arystokracji  oniera się 
na liście e-dnego ze swvch przcia- 
ciók da*oearivm z 1931 roku, w kfó 
r v r ~  wrzyiAclel mówi. że właśnie now 
rńrf# ze św-aieemycb wywczasów w 
Polsce i ż« upraw iał bwn sporty zi

następnie z wiatrem, albo gazy bojo 
we, tworzące po wybuchu bomby w 
miejscu jej upadku tatk zwaną plamę 
chemiczną, z której następnie wyt 
warzają się opary płynące z wiatrem.
Działanie obłoków gazowych jest 

zwykłe krótkotrwałe,
gdyz obłoki takie na otw arte j p rze­
strzeni bardzo szybko rozpraszają  
się, tracąc zabójcze stężenie gazu bo 
iowego i wsktUek tego przestają być 
groźne w bardzo krótkim  czasie. 
Planty chemiczne są groźne zasad­
niczo tylko przy bezpośrednim zet­

knięciu się z nimi, 
zaś spod oparow w ytwarzających się 
z p lam y chemicznej bardzo łatwo 
jest usunąć się, wiedząc, jaki jest 
kierunek wiatru.

Skutki działania bomb gazowych 
mogą okazać się niebezpieczne prze 
de wszystkim dla osób, me posiadają 
cych żadnego środka indywidualnej 
obrony przeciwgazowej i przebywa 
jących .podczas bom bardow ania  na 
otwarte] przestrzeni. Dla osób, które 
podczas bom bardow ania  bombami 

-gazowymi, zna jdują  się w choćby 
tylko prowizorycznie i niezupełnie 
dokładnie uszczelnionych pomieszczę 
niach zamkniętych fnaturadnie o ile 
szyby okien nie zostały wybite! nie­
bezpieczeństwo gazowe jest poprostu 
znikome.

Dla osób, które podczas bombnr 
dowania bombami gazowymi będą 
znajdowały się w odpowiednio gazo 
szczelnych pomieszczeniach, gazy bo 
jowe nie przedstawiają w ogó]e 

żadnego niebesępieezt-ństwa, 
choćby bom b gazowych upadło w 
pobliżu bardzo wiele.

Od skażeń gazami parzącym i pod 
czas napadów lotniczych 

można się uchronić bardzo łatwo, 
kryjąc się — jak powiedzieliśmy 
— podczas bom bardow ania do po- 

8 mieszczeń gazoszczelnych lub schro 
nów przeciwlotniczych oraz nie opu 
szczając tych pomieszczeń do czasu 
zlikwidowania plam chemicznych 
przez druży ny odkażające.

W  wypadku zaś koniecznej* pot

rzeby przebywania na otw artym  po 
wietrzu — należy

omijać z daleka plamy
chemiczne i usuwać się natychmiast 
spod działania oparów.

O d  zatrucia się gazami bojowymi 
w w m a d k u  niemożności ukrycia się 
w gazoszczelnym pomieszczeniu — 
można się bardz™ łmwo uchronić ma 
ską przeciwgazową.

W  braku  norm alnej maski prze 
ciw gazowej możn to osiągnąć w do 
statecznie skutecznym stopniu przy 

pomocy
zastępczej maseczki przeciwgazowej 

lub tamponu przeciwgazowego, 
zrobionych według „W skazówek d li 
ogółu ludności o sporządzaniu pro 
wizorycznych środków indyw idual­
n e j 'o b ro n y  przeciwgazowej" („Wska 
zówki“ te są wydane drukiem  przez 
UOPP). Maseczki i tam pony można 
według tych wskazówek sporządzić 
sobie samemu lub można je nabyć 
gotowe w ośrodkach snrzediaży L. O. 
P. P. po bardzo niskiej cenie.

Reasumując powrższe rozw aża­
nia można z całą. stanowczością 
stwierdzić, że niobeznieczeństwo ga 
zow.e podczas naoadów lotniczych 
nie będzie ani zbvt groźne, ani z im  
wielkie dla mieszkańąów m ;ast i o- 
siedli,
ieśli wszyscy zastosują się do zarza 
dzeń i instrrkev5 wydanych przez 

władze opl. 
na podstawie zarządzeń Inspektora 
Obrony Powietrznej Państw a ia w 

szczególności:
j e ś l i  k a ż d y  o b y w a t e l ,  z a m i e s z k u ­

j ą c y  m i e j s c o w o ś ć  u s t a l o n a  j a k o  o ś ­
r o d e k  o p l  b i b  j a k o  m i e f s e o w o ś ć  o r -  

g a n i z u i ą c a  f y ł k o  s a m o o b r o n ę ,  w y b i e  
r z e  w  s w o i m  m i e s z k a n i u  d l a  s i e b i e  i  
s w o j e ]  r o d z i n y  u b i k a c j ę  n a j l e p i e j  na 
d a i ą e ą  s i e  n a  g a z o s z c z e l n e  n n m i e s z  
c z e n l e  z a b e z p i e c z a j ą c e ,  o r a z  j e ś ! : 

n r z y g o l u i e  s o b i e  z a  w c z a s p  m a t e r i a ł  

d o  n s z e z ę l p i a n l a  t a k i e j  u b i k a c j i  n a  
\y- „ r tło szep ia  p o g o t o w i a  o n t  .

jeśli w każdym domu (bloku do­
mów) będzie zawezasu przvgofowrane 
przez właściciela domu ogólne gazo­
szczelne pomieszczenie dla tych loka 
torów7, którzy nie mają możności

przygotowania sobie własnego gazo 
szczelnego pomieszczenia zabezpie­

czającego,
jeśli oprócz przygotowania tych 

pomieszczeń ludność nie posiadająca 
jeszcze masek przeciwgazowych przy 
gotuje lub zakupi dla siebie zastęp­
cze maseczki przeciwgazowe lub w 
ostateczonści tampony przeciwgazo­
we,

jeśli w chwili alarmu lotniczego 
wszyscy niezwłocznie onuszczą wol 
ne przestrzenie i schronią się do po 
mieszezeń gazoszczelnych w szczegół 
ności.

Jeżeli chodzi o indywidualną ob 
ronę przeciwgazową to:

1) T. zw ludność czynna (np. pra 
cownicy fabryk, urzędów, instytuovj, 
organa służb Up.) jest zaopatrzona 
w maski przeciwgazowe w odpowied 
nim zakresie.

2) Zakład Ubezpieczeń Społecz­
nych posiada ]uż w zapasie odpowie 
dnią ilość masek przeciwgazowych 
dla ubezpieczonych i ich rodzin.

3) W śród ludności biernej znaj 
duje się już znaczna ilość masek 
RSC sprzedawanych przez LOPP, 
przy czym maski te całkowicie na 
dają się do skutecznej obrony prze 
clwgazowej.

4) I-iga Obrony Powietrznej i 
Przeciwgazowe! przystaniła już do 
rozsprzedaży zastępczych maseczek 
p r  z e77 i w aii z o w vch.

5) W  bardzo krótkim  e/asie lud 
ność bmrna będzie mogła zaopatrzyć 
się także w pełnowartościowe maski 
nrze^ty-^azowe nowego typu t. zw. 
maski C..

Jeżeli zaś chodzi o obronę prze­
ciwgazową zbiorową, należy stwier­
dzić, że w poszczególnych zagrożo­

nych napadam i lotniczymi ośrod­
kach i obiektach opl. zorganizowana 
jest w potrzebnym zakresie:

służba odkażająca (drużyny odka 
zające) przeznaczone do szybkiej 
likwidacji gazów bojowych, oraz

służba ratowiiiczo-sanitarna (pun 
kty rat.-sian., kąpieliska odkażające i 
sekcje ra t  -san.) przeszkolana w nie 
sieniu pomocy natychmiastowej za­
gazowanym i skażonym.

0 * 0  p r a f o B & m  :
• /

dla lelrorz^, sędziów 0 9  fiedagogóit ?

Nasza kresowa wieś żyje swym odręb­
nym życiem, którym rządzi me; o* barba­
rzyńska tradycja.

Kto bliżej się zetknął z życiem wsi no­
wogródzkiej lub wileńskiej, fen zapewne 
mógł coś niecoś słyszeć o tak zwanych 
„samosądach wiejskich". Dawniej, w cza­
sach przedwojennych, kiedy mówiono, że 
car mieszka daleko a Bóg wysoko, chłop 
sam starał się fwotzyć w obronie swego 
mienia i czci pewne zasady prawne i ła­
nim sposobem powstała u nas na wsi Insty 
tucja samosądu.

Według tych zasad przestępca, zła­
pany na gorącym uczynku, mógł być na­
tychmiast ukarany według uznania „zgro­
madzenia wiejskiego" a najczęściej we­
dług życzenia poszkodowanego, który 
prawie zawsze w takich wypadkach (ce­

ra o we. „Nie słyszałem" — mówił p 
Muswell wczoraj podczas wywiadu 
„aby upraw iano  sporty zimowe 
wśród błot, ale jestem gotów do spro 
stowań".

Istnienie dwu tak diametralnie róż­
nych szkół nie doprowadziło w praw ­
dzie do otw artych nieporozumień, 
ale kryje  to w sobie wiele niebezpie 
czeństw>. Czynniki odpowiedzialne w 
Clacton żywią nadzieję, że wizyta 
płk. Becka oświetli tę kwestię. Ogól 
nie sie przypuszcza, że.jeśli ktoś wie 
do czc«o jest podobna Polska, to pu b  
kownik (zwany czasem premierem. 
nrezvdentem, marszałkiem i sekreta 
rzem spraw  zagranicznych) powinien 
być tvm człowiekiem.

Jeśliby płk. Beck — zgodził się na 
prośbę tuteiszego Towarzystwa Pol 
s k ie m . i wygłosił odczyt p t „Polska, 
iak ia widziałem", mógłby liczyć, na 
serdeczne p rzvW śe wszystkich Cla- 
ctończylców H. F. E.

(ernłi).

rował się uczuciem zemsty. Nic więc dzi 
wnego, że sposoby kary były nieraz ok­
rutne. Łamano kości, zdzierano skórę, od 
cinano przestępcy Język hp.

Co gorsze, ofiarami samosądów pa­
dali nieraz ludzie zupełnie niewinni.

Taki oryginalny samosąd odbył się 
parę dni temu na terenie gm. Mołczadż, 
pow. baranowickiego. Zarówno tło spra 
wy jak i szczegóły wypadku nie tylko za 
sługują na jakąś sensacyjną wzmiankę w 
prasie ale —  przede wszystkim —  stano­
wią powód do głębszego wniknięcia w 
stosunki i atmosferę, w której kwitną tego 
rodzaju zjawhka.

...Nieletni pastuszkowie wsi Iwańkowi- 
cze: Błaszczenica Aleksander, Michalczyk 
Andrzej, Michalczyk Jan I Błaszczenica 
lan —  pewnego dnia, pasąc b yd ło , urzą­
dzili błazeńrką zćib?wę rzucania kamie- 
niemi do krowy niejakiego Żeromskiego. 
I rzucali tak długo, aż krowa padła mart 
wa.

To znęcanie się nad biedną krową wi­
dział 7-lenl Antoni Mierzejewski, który 
opowiedział we wsi o zabiciu krowy Że­
romskiego. Pastuszkowie postanowili ze­
mścić się na denuncjatorze I przed paru 
dniami, kiedy znaleźli się wszyscy na pa­
stwisku zainscenlzowali „proces", w wy­
niku którego postanowili skazać M!erze 
jewskiego na... tortury I... karę śmierci 
przez powieszenie.

Wsadzili więc „skazanego" do worka 
razem z jego psem I zaczęli okładać kija­
mi I rzucać kamieniami, „żeby tak zdechł, 
jak krowa Żeromskiego". Następnie po 
rozwiązaniu worka zmusili go, aby przeć 
śmiercią wycałował każdamu z nich nogi 
i wreszcie, zarzuciwszy skazanemu pętlę 
na szyję, powiesili go na gałęzi.

Na szczęście, nadbiegi w międzyczasie 
stróż połowy, Aleksander Michalczyk, i 
zdążył jeszcze odczepić chłopca żywego.

W.  B.

óDKOJ
SEZON CAŁOROCZNY.

W sezonie  111 od  d n ia  21 s ie rp n ia  — 
31 p aźd z ie rn ik a  p ro w ad zo n e  są  ..T an ie  
pobyty“  28 dniow e za zł. 141 — o b e j. 
m uje; m ieszkanie , u trzym an ie , kąp ie le  
s ia rczan e  i bo row inow e 1 op iek ę  le­
ka rsk ą . S tacja  ko lejow a w m iejscu, 
na  linii kolej. Ja ro s ław  — Rawa R u­
ska, pow. L ubaczów  w oj. twow sk.e.

Odda ąc odpadki ż e h z ie  
na FON — wzmacniasz siły 

obronne Państwa

żartem, pół seno

B a r lite ra tó w
Pewne interesy kalkulują łylko ryzy­

kanci lub idioci. Do tych pierwszych na­
leżał pan Hiacynt Szarotka.

Postanowił on założyć bar dla literatów. 
Literaci —  wiadomo fo z wszystkiego, 
cokolwiek dotąd o nich napisano —  pie- 
n ~dzy nie mają. Mają natomiast w swoich 
„tekach" (symbol, gidyż i tek nie posia­
dają!) mnóstwo utworów. Pan Szarotka 
postanowił tedy od gości należności po­
bierać utworami.

—  Zbierze się w ciągu roku tych ut­
worów cała Kupa —  rozważał —  a wtedy 
póidę do którejkolwiek z red jkcy j pism 
literackich i sprzedam. Pokryję koszta u- 
frzymania baru z naddatkiem. Lifearci bę­
dą mieli udogodnienie a  ja u c z c .w y  z a -  
r o b e K .. .

Siedzą w barze: dramaturg i humo­
rysta. Po godzinie chcą w ychodzić, więc 
dzwonią na gospodarza:

—  Panie Szarotka, prosimy o rachu­
nek!

—  Służę: za dwa śledziki 10 kalam­
burów. za trzy w ó d k i. —  scena piąta i  
drugiego aktu dramatu pt. „Książę W ni- 
w ećz", za cztery piwa —  trzy traszki, za 
papierosy —  jeden essay o Zofii Nałkow­
skiej, 10 procent za obsługę —  12 dow­
cipów ...

Dramaturg i humorysta płacą nowiu­
teńkimi, szeleszczącymi papierkami... rę­
kopisów. W ychodzą...

—  A le  zastrzegam .panowie, przyj­
muję iy|ko  utwory wartościowe!

—  Panie Szarotka, małe ambicje, da­
jemy- panu rezczy wprost bez ceny, wprcist 
bez wartości!!!

le n  sarr. bar. Za oknem czeka już 
mleczny świt. Mocno podochocony poeta 
zbiera się ku w yjściu :

—  Rachunek.
—  Już się robi: siedem kon.aków —  

trzy ero-fyki awangardowe, 5 kieliszków 
benedyktynki —  2 pejzaże liryczne a la 
W ierzyński ,20 bomb ciemnego piwa —  
leden poemat marynistyczny!

—  Proszę —  mówi poeta —  a tu oto 
improwizacja jako napiwek.

—  Uniżenie dziękuję —  kłania się 
w pas Szarotka —  ale zastrzegam, przyj­
muję tylko utwory wartościowe!

—  G ospodaizu , mało, daję panu 
rzeczy bezcenne, wprosi bez wartości.™ 
adie, serwus, heil...

—  A d ie , pa, serwus —  promienieje 
pan S z a ro tk a

* * *
Mowa wciąż o barze Hiacynta Sza­

rotki. Konsumuje obiad w pocie ... ducha 
filozof pospołu z krytykiem literac.um. 
O biad, oczyw iście, obficie zakrapiają.

Pofem płacą.
Krytyk płaci za cynac/erki z ryżem 

dwoma artykułami o neopasseistach fa­
kultatywnych oraz jednym, polem.żującym 
z Karolem Irzykowskim , zaś za trzynaście 
wódek mniejszych —  płaci rozprawą o 
rytmie własnym Tadousza Peipera.

Filozof płaci za dwie zupy i gularz 
oraz owoce —  owocem swoicn rozmyślań 
na temat bytu, zatytułowanym: „Apogry 
liczna percepcja świadomości aooleozu- 
iące;"...

Szarotka nieśmiało:
—  A le  zastrzegam, panowie, przyj­

muję tylko utwory wartościowe.
—  Hiacyncie najsłodszy, mecenasie 

nasz cacany, małe stawiasz wymagania, 
dajemy panu rzeczy bezcenne, wprost 
bez wartości... Cześć!

—  C ześć l... M oje uszanowanie...
* * *

Po roku uszczęśliwiony pan Hiacynl 
Szarotka załadował wszystkie dramaty, 
poematy, rozprawy, fraszk., złote myśli, 
kalambury i teoretyczne rozważanai do 
dwóch ciężarówek i motocykla z przy- 
czepką.

Zam eldował się redaktorowi tygodni­
ka „Dzwonek Literacki".

I tu go mało apopleksja nie tknęła. 
O kazało  się, że wszystkie utwory byty już 
kiedyś zgłaszane w redakcji i zostały od­
rzucone, jako rzeczy Istotnie bez ceny 
I bez wartości. Jako rzeczy bezcenne f 
bezwartościowe!

Bar zbankiufował.
Teraz neipoprawny pan Hiacyni myśli 

o obrazach, czyli o kawiarni dla malarzy.
Niech myśli. Kto mu może zabronić myś­
leć?!!!

Ja np. na-pewno n ie ... I. H.

1) Londyn. 2) Niem:y.

£ 'S E  e .i i s ś *  t e  w  cg a rc a Ea ą g  i t f ą
do Jndyj. S tan ów  Zjednocz, i ...N iem iec

W ileńska  Iziba lizen  i eś lii „z u pro-v,a-izi n a  lniano krawaty, któ-re z.i 111. i-rz.-i ją iimpor
oibecaiie szereg  pertrak ta-cy j z  przedstaw icie- tczwać w wi-ększych ilościach,
lamii im p o rte ró w  zipgrkniozny-oh o  zdobycie  | Itendizo dobrze  ro zw ija  się rów nież  eks 
ry nkó  w zbył u dla prodmikcji naszego rze p o r t  rękawiczek w ileńsk ich . K ilka w ięk ­

szych tran sp o rtó w  odeszło o s ta tn io  do Ho­
landii i Ameryki Poh-ocnej.

Wiutki-e u znan ie  na  ry n k a ch  z ag ran icz ­
nych ztkijęywwją poz-a tym  w ileńskie  wyro­
by ezeczotoWe. W yrobam i tym i poza ry n

im-osła.
Bairdzo w ielk e za in te re so w an ie  w yroba 

m i lniiarski-mi Wiicńsz-czyzmi p rz e jaw ia ją  
Ind ie  H olenderskie.

In d ie  w p ierw szy m  rzędn ie  re fle k tu ją

k iem  e-u-ropeiskim zain tereso w ały  się  rfro 
n-ieź Stany Zjednoczone

W arto  tu nadm ien ić , że o sta tn io , m im o 
bairdizo słabych  sto su n k ó w  hand low ych  (  
N iem cam i do Rzeszy sk ie ro w an y  z-ostł? vr 
w nież w  ąkszy tra n sp o r t  tych  w yrobów .

WM-eńsk-a Izba Rzemiefciicza w ystała 
N. Yorku na w ystaw ę p ró b k i wszys-tkiefi 
a rty k u łó w  p ro d u k c ji w ileńsk ie j.



KU1UFR“ |  r86dj 5

KRON
L IPIE C

12
S r o d u

Drtśi J a n a  Gvaiberta 
Ju tro : M ałgorzaty P. M.

Wschód słońca — g. 2 m. 59 
Zachód słońca — g. 7 m. 49

opos.rze-erńa Zakładu M eteorologii U S t  
w Wilnie z dn. 11.VII. 1939 i

Ciśnienie 757
Temperatura średnn +  16 
Temperatura n a jw y ższa  +  21 
Temperatura nainizsza +  13 
O p aa : 10,2 
W iatr zachodni
Tenet. ban . leKki wzrost ciśniem? 
U w agi: dość ppgodire .

W B L f c H S N A
DYŻURY APTEK

Dziś w nocy d y ż u ru ją  n a s tęp u jąc e  a^ te  
k i: N ałęcza (Jag iellońska  1); S-ów Augusiow 
skiego (K ijow ska 2); R om eckiego i Żeianoa 
(W ileńska 8); F ro m k .n o w  (N iem iecka 23). 
oR stko\vskiego (K alw ary jska  31).

P o n ad to  sta je  d y ż u ru ją  a.pteKi: P ak a
(A ntokolska 42); S zan ty ra  (Legw uow a 10) 
l  Z ajączkow sk iego  (W iio ldow a 22).

M IE J S K A
—  R eg n lac j. ul. K olejow ej. M agistrat 

p ro w ad ź  obecn ie  ro b o ty  p rzy  reg u lac ji ul. 
K olejow ej. U lica ta  jednoczen ie  o trzy m a no 
w oczesną jezdmię z Iccscki kam ienaiej.

Robcty te zakończone zostania w począi 
kaob sierpnia rb.

RZEMIEŚLNICZA
—  M erhahzacja produkcji rtcm leśln l- 

erej Izba Rzem. w  W  imię otrzym a t .  z Fund. 
Uracy specjaimy kredyt na m echanizację  
warsztatów rzem.eśi-naciyoli w W ilnie 1 na 
WileAsz czyźrue.

• Pożyczki w yd aw an e  będ ą  rzem ieśln ikom  
nie w go tów ce leci w form ie m oto rów  1 
m a s z y n

ZE ZWIĄZKÓW I STO W.
—  Stowarzyszenie W łaścicie li Nieru­

chomości m. Wtlna zwraca się z apelem 
do wszystkich w łaścicieli oomow c  powia­
dom lenie lokatorow o przygotowaniu zlo  
mu, przeinaczonego na Fundusz Obrony 
Narodowej, polecenie dozorcom domo­
wym zbierenie w określonym miejscu a r ie  
azirtca złomu od lokatorow, względnie 
polecenie dozorcom oddania zebranego 
zlcrmu organom zbiórkowym.

Howyźszę akcję należy przeprowadzić 
mozliw .e szypko.

— U konsty tuow ało  się  p rezydium  frak  
c jń rad zieck ie  i PP S  i K lubu D em okratycz 
nege,

Prezesem  frak c ji w y brany  zosial nadmy 
F r  Stążow ski, wicepTezeseni mec. P e tru sa
W'1C

— Zarząd Oddziału Zw. b. Ochotników 
A m rl Polskie* w W ilrfe, z a iz a d z a  z b io r ię  
swych członków na dzień 13 bm., o g. 18,

w lokalu Zw iązku przy ul. O rzeszkowej 
Nr 11-a m. 9, w sprawie ogłoszenia o Krzy­
żu i Medalu zą, W ojnę.

IM L E J s K A
—  10 BM. WSKUTEK NIEDOSTATECZ­

NEGO ZABEZPIECZENIA INSTALACJI 
ELEKTRYCZNYCH ZOSTAŁ RAŻONY  
PRĄDEM 18-ietnl Wacław Bcbkiewicz, 
w Wiiejce. W  kryłyeznym momen­
cie Bobklewicz kręcąc lody, prawdopo­
dobnie zawadził głową lub ręką o wiszą­
ce przewody. Słaii chorego jest b. ttężkl.

Znow u  p o r a ż a n i prądem
Ty j razem w Wiinie

Jeszcze nie minęły ecna tragicznego 
wypadku na przystani Ligi Morskiej i Ko­
lonialnej na jeziorach brasławskich, o

czuk.
j. Romańczuk, chcąc naprawić zerwaną 

przez wiatr antenę, zawadził o druty elek 
czym donieśliśmy wczoraj, a już w W iln ie , ' tryczne wysokiego napięcia i doznał sil-

| nego porażenia prądem.
Pogotowie ratunkowe przewiozło go 

do szpitala. (c)

przy ul. Ponarskiej 19, zanotowano nowy 
tego rodzaju wypadek. Ofiarą padł zam, 
w tym domu 50-ietni Bolesław Romań-

2 Kupców i kupcowa w więzieniu

6RASŁAWSKA
—  70-LETNI ROBOTNIK JAN POBIE- 

DZlftSKI, zam. w Czarnym Zaścianku, po­
pełnił samobójstwo przez powieszenie 
się. Przyczyną samobójstwa —  przewlekła 
choroba I ciężkie warunki materialne.

$WlEClAfeSKA
—  POZOSTAW IONA BEZ OP>EKl 

3 I pół letnia Rutkowska Jadwiga, zam. 
przy rodzicach w kol. Górnlki, utonęła 
w stawie.

I I B Z  W A
—  POKAZY PR ZEC IW PO ŻA R O W E W 

LID ZIE  Służba p rz ec iw p jz a ro w a  w Lidzie 
urządiziła na  zam k u  G edym uia jx>kazy dzis . 
tan a boanb zap a la jący ch  i ich  gaszenia. P< 
p o k azach  odbyto  się  praedstąw-aenie, p . t 
„Rycerz p ło m ien n y 11 o ra z  zad em onstrow ano  
sp raw ność  p rzy g o to w ań  bo jow ych  s traży  po 
i  aluiyeh oddizi:aIow  sam arynańsk ich . Na za 
kończen ie  p ra c  wyszkotem iow ych służby  

p rzec iw pożarow ej w O PL iu»daino świiade 
c tw a uczestn ikom  k u rsó w  p rzec iw p o ża ro ­
wych.

—  W ycieczka krajoznawcza z Litwy bn 
wiła w Lidzie. P rzy b y ła  do L idy z tirodm a 
w ycieczk i k ra jazn aw czń  na uczy oiel*i iltew  
eiJeb  w litzb-n. 30 osób. U czestn icy  w ycie 
ozki zw iedzili ru in y  zan ik u  G eJynbna , koś 
e iołv i m iasto  W godzinach  v i-eozoorwycU 
w ycieczka o d jec h a ła  dlo W ilna, isierow m  
kłem  wyc"ec»k' by ł nauczycie l Antoni Le 
wuLs.

—  Piorun uderzył u stodołę, w której 
rp a ł człow iek. U negdaj w czasie bu rzy  w 
kol. W ie lk ie  Sioło, gin. ż y rm u ń sk ie j pio 
HMi uderzy ł w stodo łę  S tan isław a K-owkieJa, 
k tó ra  sp ło n ę ła  doszczętn ie . W stodo le  w 
czasie ud erzen ia  pioiruna sp a ł S tan isław  
Kowkiel, k tó ry  zo sta ł po rażo n y . K ow kiela 
odw ieziono do szp ita la  państw ow ego  w Li 
dzifc.

—  „O rzeł rzy  re sz k a 11? W  dniu  12 bm , 
o godz. 20.30 w sali te a tru  „ E ra 11 w L idzie 
w ystąpi z-espół a rty s tó w  scen w arszaw sk ich  
w wetknur, ak tu a ln y m  p ro g ram ie  hum oru, 
sa ty ry , śp iew u i tań ca , p t. „O rzct czy resz 
K a '. U dział b io rą  W anda Szu lrów na, Iren a  
Piłatowsika, A. P io tro w sk i i R yszard  Koci 
szewski. F ilety  w cześniej dc nabycia  w ka 
sie tea tru .

W czoraj z polecenia sędziego śl. osa­
dzono w więzieniu na Łuikiszkach właści­
cieli sklepu konfekcyjnego przy ul. Nie­
mieckiej 11, b-ci M ojżesza i Samuela A b ­
rahamów, oskarżonych o upozorowanie 
bankructwa, celem przywłaszczenia, na 
szkodę kilku hurtowników wileńskich, su­
my przewyższającej 10 tysięcy zł.

Abragamów po raz pierwszy zatrzy­
mano kilka dni temu i po przesłuchaniu

zwolniono. Tymczasem dalsze dochodze­
nie ufaliło szereg nowych okoliczności, 
wobec czego wydano powtórne zarzą­
dzenie aresztowania i zastosowano wzgię 
dem nich areszt bezwzględny.

Prócz Abrahamów aresztowane rów­
nież ich wspólniczkę, Różę Polaczek, któ­
rą skierowano do więzienia kobiecego 
przy ul. Ponarskiej. (c)

W y p ł a t a  n ale żn o ści w ie rzy c ie lo m
upad ego Banku 3ummo#iC7a

Syndycy Banku Bunirnowicza przystę­
pują z dniem 12 bm. do częściowych wy- 
Dłat wierzycielom należności zdeponowa 
nych w tym banku. W ypłaty trwać będą 
do 19 bm. Należność będzie wypłacana

podług alfabetycznego porządku,
W ierzyc ie !om z prow incji, którzy na 

czas nie zdążą pobrać swych należności, 
p .em ądze przesłane zostaną pocztą.

Nowa kara na handla­
rzy i*®* \ it e n r \ \

W  W iin ie  bardzo rozpowszechnił się 
t. zw . handel oisrężrty. Sprzedawcy pc 
w iększej części nie posiadają licencji. 
Sprzedawane przez riich produkty znaj­
dują się w stanie ant/higienicznym .

O becnie Urząd Przemysłowy rozpo ­
czął akcję zwalczania wszystkich rucho­
mych handlarzy nie posiadających zezwo 
leń. W  ciągu minionego tygodnia zatrzy­
mano przeszło 30 handlarzy, którym wy­
mierzono kaiy g-zywny.

Ponieważ ściągnięcie kar grzywny jest 
bardzo trudne, Urząd Przemysłowy zamie 
rza stosować po raz pierwszy w W iln ie  
ustawę o odpracowywaniu kar pienięż­
nych na robotacn publicznych.

***
Specjalnie wydelegowani przez Urząd 

Przem. kontrolerzy przeprowadzili lustra­
cję zakładów rzemieślniczych. Okazało 
się, ze na terenie W ilna bardzo znaczna 
liczba warsztatów rzemieślniczych prowa­
dzona jest bez posiadania przez w łaści­
cieli licencyj i uprawnień fachowych.

W  ciągu Jb ieg łego  tygod a przymu­
sowemu zamknięciu uległy 42 takie w ar­
sztaty.

Konferencja w sp-awie 
zaterryu w guroarniacit

Dziś, we sro-dę, w In sp ek to rac ie  P racy  
odbędzie się k o n fe ren c ja  w sp raw ie  llkw l 

|  uacjl z a ta rg u  w g a rb a rn iac h  w ileńsk ich
O Ile k o n fe ren c ja  nic d a  pozytyw nego 

re zu lta tu  —  należy  liczyć stę z ba rd zo  zna 
eznym  zao strzen iem  się za ta rg u

Z te'*i pol ewę?
Na ul. Strazuna wóz przejechał Rywę 

Rubinową (Sfraszuna 8).
***

Na ul. Zawalnej samocnód najechał 
na przebiegającego przez jazdnię 9-lef- 
niego Sz, Klaczko (Dominikańska 11).

***
Policja aresztowała wczoraj w jednej 

z melin zawodowego złodzie ja , S Kelisa, 
poszlakowanego o okradzenie majątku 
Zameczek, w gm. rudomińskiej, Lelis miał 
skraść złofy zegarek, wartości 100H zł.

?odąg popularny
na II Cg. Kongres Rzemiosła 

Chrz. w C?ęsłocbo« le
Izba Rzem eśln icz i w W iln ie  zaw iad a­

m ia up. rzem ieśln ików , i i  w dn iach  16 i 17 
lipca rb . odbędzie się II O gólnopolski Kon 
pres R zem iosła C hrześcijańsk iego  w Czę­
stochow ie. '

Na K ongres ten  w yiuszy  pociąg  p o p u ­
la rn y  z B iałegostoku już  dn ia  15 bm. — 
Pociąg  będzie s ia l w C zęstochow ie dw a dni 
i w d n iu  17 lipca li.pca rb. po  poł. w yru 
szy do K rakow a, celem  złożenia ho łdu p ro  
choin M arszałka Józefa  P iłsudsk iego , o ra i  
zwiedzenia m iasta , po  czym  pociąg  w yru 
szy w dn iu  18 lipca wi -ozorem w drogę 
■rowrotną do B iałego-toku .

K oszt b ile tu  w abie s tro n y  wraa z k a r  
tą u-cz.eotnic.twa z B iałegostoku dc C zęsto­
chow y i K rakow a i z p u w io tem  o ra z  50 
proc. zn iżką do jazd o w ą  z W iln a  w ynosi 
zł. 15

Z apisy p rzy jm u je  Izba R zem ieślnicza w 
W iln ie  do d n ia  12 bm godtz. 12.

swa samobójstwa 
niewiast

W czoraj zanotowano w mieście dwa 
zamachy samobójcze niewiast. "Koło mostu 
Zw ierzynickiego rzuciła się do W ilii 40- 
Ifctnia O lga Juchniewiczowa (Sosnowa 12). 
Desperatkę wydobyto z wody jeszcze z 
oznaka.ru życia.

Wśród mieszkańców domu Nr 20 przy 
ul. Ostrobramskiej wywarł przygnębiające 
i c iężkie wrażenie zamach samobójczy 
60-letniej Genowefy Naw-yło, która za­
żyła większą dawkę esencji octowej.

Jak opowiadają sąsiedzi, powodem za­
machu samobójczego był ciężki stan ma­
terialny oraz fakt zaj<jcia przez sekwesfra 
tora je j ostatniego zegarka.

W ezwane pogotowie ratunkowe prze­
w iozło despeKafkę do szpitala Żydowskie 
go. (c)

TEATJł i
TEATR M UZYCZNY „LU1NIA".

—  „Tam  gdzie sk o w ro n ek  śp iew a '1 —
Dziś, w dalszym  ciągu operetka  LehaTa: 
„T am  gdzie sko-wronek śp iew a11.

W ycieczki k o rz y sta ją  z ulg biletow ych.
— „D om ek trzech  dz iew cząt1'. W  n a j ­

bliższy p ią te k  op ere tk a  z m uzyką  Shuiberta; 
„D om ek trzech  dz iew cząt1-.

R A D I O
WILNO

.sRODA. dmia 12 lipca  1939 r.

6 56 P ieśń  p o ran n a . 7,00 D ziennik  po­
ran n y . 7 15 M uzyka z płyt. 8,00 K oncert po­
ran n y . 8,15 P o g ad an k a  tu ry sty czn a  . 8,25 
W iadom ości tu rystyczne. 11,57 Sygnał cra- 
su  i h e jna ł. 12,03 Audyc ja p o n id n io w s . 13.00 
W iadom ości z m iasta  i p ro w incji. 13,05 P ro  
g ram  na dz is ia j. 13,10 E hw ilka ta ta rsk a .
13 15 K oncert p opu larny . 14,00 K oncnrt so­
listów . 14,30 M atą skrz> „eczkę prow adza 
Ciocia H ala. 14.45 „N asz k o n c e rt-1: ,.Slo po­
c iech11 — au dycja  dla d'Z.ec,i. 15.15 M uzyka 
p o p u larn a . 15 45 W iadom ości gos-nodarcze. 
16.00 D ziennik  popołudniow y. 16 10 P< :a- 
d anka  - k tu a ln n .,16.20 D aw na m uzyką. 16.Mt 
Co się z-ieie w eni-azdach P isk lę ta 11 p o ­
gadanka. 17.00 M uzyka lekka . 17 50 Odwi 
dżiny u m istrzów . 18.00 Słynne svm fon.e  
(nty.y). 18 50 H ek to r R e rlirz : K arnaw ał 
r  msfci (n!vtv). 19 90 „W oH w .erka J l r o p s y  

łM ooa1* — W esoła Syrena 19.30 M uzyka 
przy  w ieczerzy. 20 10 Odczyt w ojskow y. 
20.25 W  n a sz e 1 św ietlicy — audvoin w  oot. 
K» Aluetm y 20.35 Snort na  wsi 20 łO Audy­
c ie  Ynform acyim  2100 K oncert ehop ro w  
sk: w wyk. lu lian a  K arolyi (W egrv)._ 21.40 
K siążka i w ie d z a : „ P sm ie tn -k i om lzran-
tów 11. 22 00 „N ow y u s iró t  n o lik ie zo  ko«rm la 
praWA-sławneeo11 — od czy t dc  Alei n ,  
n»gj 22.15 7. m uzvk’i angiełsk iei- 23.00 Os-, 
ta tn ie  w iadom ości 1 kom n-nikaly

r .7 W A R TFK , 13 Rnea r.

6,56 P ieśń  p o ran n a . 7 00 Dzie-niwk por.
7 15 ’ M uzyka z płyt. 8,20 Poga łazika sp o r 
Łowa 8,30— 41,57 P rze rw a. 1157 S jg u a t cza 
su  i h e jna ł. 12,03 Audycja p o łudn iow a —
13.00 W .a d o m ic i z m iasta  i p row inc ji. 
13,05 P ro g ram  na d z i s i a j . 13,10 M uzyka po 
p u la rn a . 14,00 Z o p e r  fran cu sk ich . 14.40 
Kio-nika spo rto w a . 1*43 P łyn iem y w ielką  
rzeką  „La d a ta ' — au d y cja  <Ha m łodzieży.
15 05 M uzyka p o p u la rn a  w wyk O rk. Roz 
g łośni W ,i. pod d -r .  W ładysław a Szczepań 
skiego. 15,45 W iadom ości go jporlarcze 16.00 
D ziennik popoludiR ow y 1,1,10 Po-gadanka 
ffiktiralma. 16.20 P ieśni Henry Pi eella. —
16 45 Bu-do-w n'i c t wo wsi p o lsk ie j: Rndowit- 
dworakże _  odczyt. 17 00 „Syrena z m usz 
ką na tw a rzy "  — opow . w opracow ali su
Elżbiety M inkicw iczów nv z rlnstr. z płyL 
Tr. do Fara-row - cz. 17.30 „K ukułcze ja jo  
— oog W  W ysockiego. T r. do Faira.now!cz 
17.40 W  ry tm ie  waleń T ran s , de B a ran o ­
wicz. 18 00 „E cha m oev i c h w a ł-  ’
K oncert k am era ln y  16.00 „F ram
zji p o łs łtM 1'  -  k w adrans poet- •
P rzy  w iecerzy —  k-onenrt z p ł '
Skrzynka ogólna. 19 55 D alszy cią." m -zy k i 
z p ły t. 20 15 Fezorw a. 20.25 .W ak ac ie  
dizieeka e o sn o d m i w *eifkiei ! — p«!- 
re ik o .y ri 20.35 P o W d n :k  ro ln iczy  pTow m ł.

W eeJtW -w ł. -Otn Vndvcśe in<
21.00 Kon,ccc: t ,m a n - t,e ń d ie " ( ' ^
demicikiego U nńw ersyletu w 5 ale. ' -
4 wi e*-ck rżysk  i e i W u w z y  Wadłowei-
Ątdew" i macor. f r . “

at.~wno-m.li: 23 00 OPa-inae w .adom o
ści i '-m un-katy . 23 95 Z akonczem e P ^ -J
rn mr

i

ŚRODA, d n ia  12 lipca 1939 roku .

13 00 W iadom ości z naszych stron . l3 ,t0  
M uzyka obiadow a (płyty)- Nasz p ru ­
ci m 14 00 K oncert o! lądowy (ph ?)■ 
20 25 And cje dla wsi: a) P oznajm y Polskę: 

Nasz ebogactw a m ineralne ' — pogadanka  
W rndy  Foyć, b) W iadom ości dla nasze, wsi. 
22,00 „Tw órcza sita zacnodn e j k u ltu ry 1 
p ogadanka  Zbigniewa C is-B anliew icza.

CZW ARTEK, d n ia  13 lipca T939 ro k u .

13,00 W iadom ości z naszych  stro n . 13,10 
M uzyka obiadow a (płyty). 13,55 Nasz p ro ­
gram  14,00 Koncert obiado-wy jpłyty). 
„L udność polską w opracow an iu  artystycz- 
n ” m “. 17,30 .Kukułcze ja jo -1 — pogadanka  
W ładysław a W’ysockiego (z W ilna). 17,40 
W  ry tm ie  w alca (płyty z W iln a ). 19,15 
„K apela ludow a-- P aw ia  T rybuchow skiegb  z 
udziałem  Józefy  Detyny — w opracow aniu  
tańce i pieśni now ogródzkie i poleskie. 20,25 
„P ożytek  z to rfu -1 — oogadanka Antoniegc 
Gołubiewa. 20,35 W iadom ości dla naszej

30

MIŁOŚĆ I PODEJRZENIE
r r z e K ia d  a u t o r y z o w a n y  z  a n g ie ls k ie g o  W A?,

Streszczen ie  puczątku*
W  k ilk a  dni po siraceaiłu  

p rzestępcy  Jothn*a R olfe‘a zo- 
s/lała ziam ordow ana L ilian  O ra­
ne — głów ny św iadek  w proce­
sie  s traconego . R ów nocześnie 
zo sta ła  u p ro w ad zo n a  jej przy- 
brama córka, FI e*u re t te. Pnaw- 
doiDodohnie p rzestęp stw a  do k o ­
nali p rz y ja c ie le  Roilfe‘a.

Z akochany  w uprowadizofnej 
P le u re tte , Jim m y  C arte r wzywa 
rweęjo p rzy jacie la  H ard inga  — 
byłego, ageinła Scottaind Ye-riiu. 
N iedługo po pr-zyjeździe H ar- 
d inga, p rzestępcy  zażądati za 
F leuirette 5 tys. fu n tó w  otkuipu. 
O kup Hardantg w ysyła przez 
C artena, sutan m i  się  Utkrr? w 
oizn a ozon ym  m i e i*scu. Ok no 
o d eb ra ła  ń k a ś  kob ieta . Do po 
w rn ca j a r C arte ra  o d d an o  
kVikia strza łó w ; za strzela  |*p 
cvrm irusiza w poścyg 
lec? nie z m ia e  dizik .ch dimźek. 
iiTt^dł ■] Twyłftł*iVł sic, a porfem ? 
Fot do Tr) dow lókł sie  do ii 
ch a tk i " d 7,ie d o sta ł pois-iłek. 
Lecz bv ł a to  z asad rk a . h n w ^ m  
zoiciłnł nśripiny w oz^wie n^>vJVn. 
T-o - 1 * *4 P n.fwpfp ł prz v*dz ie1 on v 
mu -do' notmocY nr z er tvó cię 
a.y.-ô -iTł 'TTC!K:̂ <*rDvr»t fiońrz-ofne-
co Rori,*Tvfp on*i? dnżncq  zom or-
diô -ono? friłió TT,-.rd’iT*f̂o 7̂ (0*m
a rpgyhoi-i^nina FpirijMn t>tzvWto-- 
Z*ono do Ancln nd(i7 d,o
^•WTch p rz y ja c ió ł  w TT an i i F o n  ;c-

—  Ale dlaczego? Pani musi mieć jakiś powódl 
Nie jestem  takim  zarozumialcem, żebym myślał, że 
pani już mnie pokochała. Aie pragnę się s tarać o p a ­
ni miłość.

—  Nie o to etiodzi. Myślę, że nie byłoby trudno 
pokochać pana.

— Może pani nie podoba się mój zawód? Mówi­
łem jUŻ pani, że skończyłem z tym. I nigdy już me 
podejmę się prowadzenia żadnej sprawy! UoLów je ­
stem rzucić tę, k tó rą  m am  teraz, jeżeli pani rozkaże.

—  Nie, niech pan  tego nie robi! To nie zda się 
na nici Nie mogę wyjść za pana Ja  nie mogę...

—  Czy jest jakiś  inny m ężezjzna?
— Nie.
— W  takim razie nie wyrzeknę się nadziei! Mo­

że wpłt nę na to, żeby pan i  zmieniła zdanie. —  Znów 
ujął jej dłonie, i rycerskim  gestem podniósł je do 
ust. — Nie wypuszczę pani. Będę prosił dopóty, do­
póki pani nie powie „ tak “.

*  *  *

Molly była bardzo zmartwiona i zawiedziona. 
Podznliła  się swym zmartwieniem z mężem, gdj 
udali się na spoczynek.

— Jestem zła na Elżbietę. Co za pomysł odma- 
wir ^ tak iem u  człowiekowi? Trudno znaleźć lepszego! 
D la^w jo  to zrobiła? Chciałabym wiedzieć, czego 
lepszego może się spodziewać9

—  Może na niej nie zrobił wraź oin hrkie^o 
„najlepszego1', jak się tobie w yda;e?

—  Gdzież tam! —  zaprzeczyła ostro. — To wcale 
nie o to chodzi. Nie zdziwiłabym się wcale, gdyby się 
okazało, że w jej życiu k ry je  się jakaś tajemnica! Za­
nim się zestarzeję, odkryję tę tajem  licę, zobaczysz!

Hugo m ruknął:
—  Jeżeli masz zamiar wpaść w meludiramatyczny 

nastrój, to pójdę spać do innego pokoju.
— Głuptasie! Nie możesz tego zrobić: przecież 

nie ma wolnego łóżka!
—  Nie pierwszy to r a 2 zawinąłbym się w kołdrę 

i położył na podłodzel
— Ale  ̂ tedy, kiedy ci się to zdarzało robić, by-. 

veś znacznie młodszy! —  roześmiała się Molly. — 
Gdybyś zrobił 1° teraz, skończyłoby sie na porząd­
nym ataku reumatycznym, aloo nawet na zapaleniu 
płuc!

— W  takim razie jeśli nie chcesz zostać pielę­
gniarką inwalidy, nie gadaj już i kładź się spać.

Molly skrzywiła sie. nie odwróciła się od rr ego 
i wprędce je.i równi' oddech doleciał do uszu Hugo­
na, świadcząc, że niesoo-Fnjm „raszka11 zasnęła.

* *  *

Ku zdumieniu ITardinge^ Sullivan wyrobił mu 
pozwolenie na widzenie się z Flossie Fentnn przed 
zbadaniem i d  nrzez sędop^o śledczeno. Zaopatrzony 
w przepustkę Bawiftsta zjawił sie w wiezieniu W p ro ­
wadzono so do dtiiigiapro o kam iennych m ura"h  k o ­
rytarza wiodącego do małej aelki. w k tórej stały n a ­
przeciw siebie, przedzielone stołem, dwa krzesła. Tu- 
toi cierpliwość ie.go znsb ih  nnU -inn  prr.bie. przez 
kilka minut, zanim ukazała się w drzwiach aresz- 
tantka, w towarzystwie eskortującej ją  dozor- 
czyni. Ta ostatnia pozostała na korytarzu, z k tóreso  
nonrzez żc lam n k ra tę  mo,gk widzieć wszystko, co się 
działo w ech. me m n r"i o jednak  słysz"" rozmowy.

ITardin-ge spojrzał badawczo na Flossie Fenton. 
ndy usiadła naorzceiw niego. Nie bvła to kobieta p o ­
ciągająca. W  wieku około czterdziestu lat, miała w

sobie coś takiego, ;e Hardinge uważałby ją  za ostat­
nią osobę, k tó rą  by można było podejrzewać o udział 
w zbrodni Była typem  starej wychowawczyni W ło­
sy miała gładko ściągnięte w węzeł. Małe o bladych 
rzęsach oczy m rugały  w sposób typowy dla krótko- 
wodzów, za szkiimn okularów-. Nie były to eleganckie 
okularj-, w- rogowej oprawie, ale staromodne, takie, 
jakie zapewne nosiła jeszcze jej matka Usta miała 
zaciśnięte w- w-ąską szparkę a żółtawa jej cera nie 
znała pudru . Suknia była czymś przechodzącym m o­
żliwość opisu: Koloru granatowego, wycięta w ząb 
przv szyi. z obcis.ymi długimi rękawami... Ręce zło­
żyła spokojnie na kolanach.

— Proszę pani, jestem detektyw-em * poszuku ją­
cym m ordercy pani "hlebodawczrni, pani Grane —- 
zaczął Hardii.ge. — Wiem, że została pani aresztowa­
n i  pod zarzutem w7spólnictwa, ale ja nie mogę uwie­
rzyć, żeby pani była wonna. Pani chce... kogoś osło- 
i ’ć? Nienraw-daż?

Zdawało mn się. że dreszcze wstrząsnął jej po ­
stacią. Ale siedziała nadal niewzruszona, jakby mia­
ła na sobie niewygodny starom odny gorset.

— Nie będę odnowiadała na żadne py tan ia  — 
nłos ie? był talki, jakiego się spodziew-ał po niej: ostry 
i kw^rśny.

Hardinge wykazał wzorow-a cierpliwość. Złożył 
ręce na stołe i pochylił się ku niei. tłumacząc i p ro ­
sząc mało pocia.gaiaeą orzedstawmieikę płci niewieś­
ciej o p»re szczerych słów.

— Widzę, że pani nie zdaie sobie sprawy z po- 
■waei s w o ie i  sytuacii. Ju tro  będzie pan ią  badał sędzia 
śledczy Może pani zachow-ać ipszcze wtedy mdcze- 
n,ie. ale w czasie sprawy to Redzie niemożliwe!

—  Dlaczego? —  rzuciła gwrałfow-nie p i tam e. .—1 
Oni nie mogą dowieść, że ja to zrobiłam! I beda m u ­
sieli mnie wTvmrś^rć!

(D. c. n.)
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P o c z ą t e k  s e a n s ó w :  4 .0 0 , 6 .1 C ,  8 .1 5 , 1 0 .2 0 . Kuczne oklaski. Zachwyt, i

Jedyna, największa głośna sensacja ekranów, wiekopomny obraz o najwyższej doniosłości

Reprezentacyjne K:'no
D z iś  p r e m .e r a . Wielki program. 1) Nowa kreacja

Waitóce Bsery-„Darmozjad '4

■ fnp i nu jako bandyci 

w film ie

Ceny biletów: Balkon 25 gr. Parter 54 gr.

Chrześcijańskie kino

ŚWIATOWID:
Cena miejsc od 25 gr.

Chluba polskiej twórczości filmowej
11

W rolach gł.: Kends, Grossowna, Ćwiklińska, Halama. Żelichowska, Zasczjński, Znicz i ln

M UZA
ul Nowogrodzka J 

telefon 21-67

Ceny: balkon 25 gr. parte, od 40 gr. Wielki podwó ny program 
1. D anie le  bAR<łl£UX w arcydz.ele rumowym w oiyginal- 

nym pomyśle, temacie i ujęciu „KLU B  KO BIET"
2) Chluba polskiej . r_
twórczości t Imowej 4LT mI  “ .-J
W roi. gł. Eich.eiówna Zacnarew.cz, Jarccz, Stępowski, Zeli- 

cnowsKa, Samborski, Znicz i Cybuls.

w-g S .c fan a  
Ż E R O M S K I E G O

K I N D Dziś. F.lm  o współczesnych żonach, mężach i małżeństwach p. t.

z n i c z  P o b r a l i s i ę z a w c z e ś n m
Wiwulskiego 2 W rolach giownych: D jn s  Moian, John Boies i la .a  Bire 1 

Maaprogram: DODATKI. Początek o .,odz. 6-ej w n.edziele o 4-ej

O G N I S K O  |  tyczny wg g ło śn e j pow ieści Heleny M tlSżE K
O i d y n a t  M i c n o r o w s K i

W ro lac h  g /ó w n y ch : W iszrie ..-. o, ts a-.ucW iC /, Dw ikunsna, j u . u s t d  5 ię p o * s to f yaoc,.a
N td p r o g r a r  UROZMAICONE DODATKI. Pocz. aeaas . o  g. 6, a  w n ieuz. i św ięta  u 4.

S y g n a tu ra : Km. 42/39.

Obwieszczenie
O  L I O  i A l u  . nłMONUI

Kom oi uiik Sądu Gnodzikiiego w N ow o­
g ró d k u  II  re w tru  P.oŁr Szych-er m ający  kan  
oełail.ę w  Nowogródiku p rzy  ul. Sieniezyć 
l i e j  Na, 53-g n a  podstaw ie  airt. 692 KP'J 
p o d a je  d o  pu b liczn e j w iadom ości, ż e  U rna 
17 Hipoa 1939 r .  o godiz. 17 w m aj. Pucew i 
ozie, p n .  n o w o g ró d zk :ej odibedizie s .ę  I  ilicy 
taicja ru ch o m o ści, n a leżących  do d łu żn ic j *i 
H o ien \ W oranow ieżow ej, sk ład a jący ch  się 
x 79 k aw ałk ó w  d rzew a  bu,diuikwviego, 20 
kop ow sa, 30 pudów  pszen icy , 15 pud ó w  
gryk i 2 pęki ln u  tarteg o , 100 pud ó w  kair 
ta f l i ,  200 p u d ó w  śnana, 100 puo ó w  słom y 
ży tm ej, wagi d z ie się tn e j 500 klig. kożucha 
r»a nogi, wa.pny blaiSizanei toczydła  4 o>bo 
Jó w , sz-rubstaiKa, zegara  i b a ro m e tru  osza  
cow am prh na łączną sum ę zł 836

R u d h o m o ś e i  m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l ic y  
taCiji w m ie jscu  i czasie  w yżej oznaczlonym . 

D nia 26 czerw ca 1939 t .
K o m orn ik  

PIO TR  SZYCHĘ,R

M l M I l M !
myśleś o zdrowluy tym to r -  
d tle i le te ll c le rp .s i "■ ch o ro  
dc : N E R E K , P fJC H E R Z A , 
W cT R O B . CAMIEN1 >ł> 
CIOWYi ł .Z t  EJk-RZEMIANY 
MATERII, <u DOI. . f . r . t y c f  
n« czy pod- 'rycnne, w ioecU  
brzucha, odbljaeie  ile lub 

łVlormoi{ do obstrukcji • P am leU J, i i  ni­
g d y  nie b td i .e  > .O tno , o II. uiyw nć bs- 
Uziesi ziół n ocropednycb „D  1 U R O L 
C a  u  igo. UtórH u p o b ley i j .  e ro m .d ieo ta  
k< kwitu moczowego I in yrh  zk .
U l. zdrc wl« aubltancjl u tru w » |« c y c h  o i- 
hizm. -  D ilś Je zcze kup pudełk) złoi 
,,D  I U R O L“  O escdtlego, .  p rz rt.c - 12 
kim o dodatnich durfKach Iz li ła n .a ,  .alee»Ą 
bed t u  twym -lajomym. .ąjoióo iy c l in a  
Opakowaniu. • Oryginalne zioła ,,D lU R O  
bąaecklego U  KOGUTKIEM aptzedaja 
apteki i aklaoy apteczna

K b p a o  i
>f H m i l >*"M | H>.i wwyyrgTPTTTnwTTYT:

K U PIĘ  dum ek  w W ilnie lub  okolicy  w 
cenie do 10 tysięcy, rludom ino , sikrytKa po 
cztew a N r 5.

PLAC (25.000 m tr. kw.) w całości lub  
częściam i z pow odu  wy jazd u  sprzedam  b. 
Lamio p rzy  ul. Cłwciimskiej. O wa i uiik.tcl. 
dow iedzieć się  w Ann.. Kuirj-e.a W  leiiak :e 
go pod  „ d z ia łk i1*.

„SETKĘ** Ił. K. W . sp rzedam , T atar 
sk r  6 (Foto-F ilm ).

OK AZYJNIE knipię dom  za  go tów kę 
(d i 20 tysięcy). O ferty  do  Adm. Kurjeira 
W ileńsk iego  j>od 20 rys.

FO LW A RK  sprzed am  n a ty ch m iast, ob- 
sizaru 21 h a  z kom ple tnym i zab udow an iam i 
w o b ręb ie  jkhw altowego m iasta  Oszm iai.y, 
Cszmiama,, sik. pocztow a L 39.

ó  ń N E
MOTOCYKLE. W ynajem , uaim .i jazdy, 

garażo w an ie , obsługa, p ro sto w an ie  h ło t.u - 
k ó w  i n a p raw a  k a ro serii sam ochodow ych  
ul. W ileńska  N r 8 w podw ó rk u  na  w p rost 
b ram y.

SPR Z ED A JE  SIĘ  u rząd zen ie  susza rn i 
na ro zb ió rk ę  Sita do  suszeniu  jab łek  i j a ­
rzyn  o ra z  m aszyna do  k ra ja n ia  ja rzy n  
W ilno, ul. A rchan ie lska  12—5.

TARTAK blisko  W iln a  w ydaje  siię w 
dzierżaw ę. Zw r, się  do  b iu ra  og łoszeń  J. 
K arlin , W ilno, N iem iecka 35.

Letni ło zk ła i jazdy 
a u t o b u s ó w

Sp-ki Wilti!*-Nśen e«irzyn
p lic  Orzeszkowej 3 m. 15, tel. 17-98. 

W lin o — N ic m e n c z y n
O djazd  z W ilna 7, 8, 9.15, 10.15*, 11.15, 

13, 15, 16**, 17, 18**, 19.15, 20 15.
O d ja z u z  N iem enczyna : 6.45, 8.30, 10.39, 

13, 15, 16.30, 17**, 18*, 18.30, 19**, 19.30* 
20.30.
UWAGA: * k u rsu ją  ty lk o  w ń ied z ie le  i dnie 

św ią teczne .
** k u rsu u ją  ty lk o  w piątk i. 

W : i n o -  B u jw id z e — B y s t r z y c a  
O djazd z W ilna - 17.
O djazd  z b y s trz y c y :  6 ran o .

-  .In o — u r y .e  t  —T a b o r y s z k l  
O djazd z W iln a : 8 i 17.
O ajaz  z T aD oryszek: 6.30 rano.
O a jaz a  z T u rg ie l: 7— 17.
UW AGA: AutoDus o 8-ej doch o d zi ty l­

ko do T urgiel.
W iln o -  T rcb y —Juraciszk i - B akszty  
.O d ja z d  z W ilna : 17.35 

O djazd z B a k sz ty : 4 rano .
W iln o —Iw je  

p rzez . Ja szu n y — Soleczniki M. i W .— B .enia- 
konie —  i\onw aliszk i —  D ziew ieniszki — So- 

"Ł’ b o tn ik i.
O djazd z W ilna : 8 i 17.35.
O djazd  z Iw ji : 5 ,ló  i 16.30.

Rozkład ja id y  statków
„ P ć n  T u u - u s z "  I

k ursu jący ch  m iędzy W ilnem  a W erkam i
p rz y stan k a m i w Pośpieszce, W o ło k u m p u , 
K alw arii i Plaży W erkow sk .e j od  d n ia  21 
czerw ca 1939 r. do odw ołań  a. W  n iedziela 
i 5w ięta od jazd  z W ilna  7 8,40 9,15 11,35 
12,15 15 20 16 18 18,40.

O djazd z W  erek  8.20 10,05 10,40 13,40 
14,20 16,50 17,25 19,10 20,15.

W  razie  n iepogody  ob o w iązu je  rozk ład  
jak  na  dn ie  pow szednie.

O d jazd  z W ilna 8.50 1 0 1 1 , 1 1 3 0 ,
12.50* 14, .0 15,10* 16 50 , 18,10* 19,4 

O d jazd  z W erek : 7,45 10, 5 11,3 * 
I ż ,5 5 , 14,15* 15,35 16,5 „  18 15,19,3*.* 

S tutki są wolne pod wyc.eczki. 
W szelk ich  in fo rm acji o raz  w ynajęcia  

statKÓw ndiz.ela się na 1 p rzy stan i sta tków  
I. B orow sk ie j w W iln ie  ul T ad. Koścnus*k!, 
tele fon  15-96

Uw aga * godz n y  dodatkow e p rzy  w lęk 
szej frekw encji

P  ST A  £
r  ł ł f ł ł  j m t m *  'r~rrr T - m f - n m y r n w

DOŚWIADCZONA PIELĘGNIARKA poszu 
k u je  p racy  p rzy  chorym . Może wyjechać- 
O fertę  do ad m in is trac ji „K W.*1 dla N. D,

B. STUD EN T p o szu k u je  jak iegoko lw iek  
zajęcia. O ferty  suib „S tu d en t”.

L O K A L E
TTT

M IESZKANIE 3— 4 pokojow e z w ygoda­
mi p o szuku ję  O ferty  do adnr. „K. W .“ pod 
„M ieszkanie1*.

2 PO K O JE  z wygodami,, ew en tu a ln ie  z 
używ alnością  kuch ... do w ynajęcia , P.eikiel 
ko 7 m. 2 od 3 — 5.

. . . . — . . . . . . . . u  . . .  i ł m i ł . . . . .  . . . . . . . .  .

L l D Z K I E
?TTTłl VTT"'ŻT»»TT»'"! , *»( TTTTTTTTT-

SPR ZED A JE się <ło™ 2-piętrow y. Lida, 
3 M aja 4. In fo rm ac je  n a  m iejscu.

N um er a k t: Km. 82/39.

d o p i e s z c z e n i e
U LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI

Kounorii.k Sąuu G rodzkiego w StołpcacJi 
Józiu Dobrzy,GKi, m ający k an ce la rię  w S tó łp  
cacii, lok a j iąuiu  G rodzkiego, n a  j>odstawie 
a rt. 676 i 679 k. p. c. po u a je  do pub licznej 
w iadom ości, że d/nia 2 w rześnia 1939 r. o  g. 
11 w Sądzie G rodzkim  w S to łpcach  o d p ę ­
d zie  się sp rzedaż  w drodze  publicznego prze 
la rg u  na leżącej do ąlużnii'ka(czKi) A nram a 
E p sz le jn a  n ieruchom ości, sk ła d a jąc e j się  z 
p lacu  ob sza rem  oko ło  630 m tr  kw, dom u 
d rew nianego , p rzybudów ki, szopy  i lodow ni 
po ło żo n e j w Stołpcaoh, ul. P iłsu d sa  ego 0, 
n iem a jące j u rząd zo n ej księgi h ipo tecznej.

N ieruchom ość oszacow ana zosta ła  na su ­
m ę zł 5.600. cena zaś w yw ołan ia  wynosi 
zł 4.200

P rzy stęp u jący  do p rze ta rg u  obow iązany  
jes t złożyć ręk o jm ię  w w ysokości zł 560 
o raz  zezw olenie w ładz a d m in is tracy jn y ch  
n a  p raw o n abycia  w yżej w ym ien ionej n ie­
ru ch o m i ści.

R ękojm ię należy  złożyć w gotow iźnie 
albo w tak ich  p ap ie rach  w artościow ych , bądź 
książeczkach  w kładow ych in sty tu cy j, w k tó ­
rych w olno um ieszczać fundusze  m ało le t­
nich. P ap ie ry  w artościow e p rzy ję te  będą  w 
w artości trzecn  czw artych  części ceny gieł­
dowej.

P rzy  licy tac ji będą  zach o w an ie  ustaw ow e 
w arunk i licy tacy jne , o ile dodatkow ym  p u b ­
licznym  obw ieszczeniem  nie będą pod an e  do 
w iadom ości w aru n k i odm ienne.

P raw a  osób trzecich  n ie będą  p rzeszko . 
dą do licy tac ji i zysadzen ia  w łasności na 
rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń  jeżeli osoby 
te p rzed  rozpoczęciem  p rze ta rg u  nie ziożą 
dow odu że w niosły  pow ództw o o zw olnienie  
n ieruchom ości lub je j  części od egzekucji 
i że uzyskały  p o stanow ien ie  w łaściw ego s ą ­
du n ak azu jące  zaw ieszenie  egzekucji.

W  ciągu o s ta tn ich  dw óch  tygodni przed  
licy tac ją  w olno og lądać n ieru ch o m o ść  w dni 
pow szednie  od godziny 8 dc 18, ak ta  zaś 
postępow an ia  egzekucyjnego m ożna przegią- 
w sądzie  g rodzk im  w Stołpoach.

D nia 7 ł.ipoa 1939 r.
K om ornik

JÓ Z F F  DOBRZYCKI

Prze ta rg
Szpita l P aństw ow y w Sw ięcia.iucli ogła 

sza p isem ny  p rz e .a rg  o fe rto w y  na budow ę 
kK.Vwni, og rodzenia  posesji o raz  o tynkow a 
n 'e  i jrob.elenie b u dynku  szpital.e-go.

I rzet«Tg odbędzie  się w diniu 20 lipca 
1939 roku  o ,;odz. 10,30 w Szp ita lu  P ań st 
w ow ym  w Sw .ęcianach.

P isem ne o ferty  wiinne być złoiżojne w 
tym że diniu do godiz. 9 w k an ce la rii Szpi­
ta la  Państw ow ego w Sw ięcianach łącznie  
z pokw itow aniem  Szpitala  na w płacone 
w adium  p rze targ o w e  w w ysokości 5 proc. 
z ao fe ro w an e j sum y.

W  o fe rc ie  w inien być p o d an y  m in im al 
ny te rm in , w k tó ry m  firm a  p o d e jm u je  się 
w ykonać  o b ję tą  n in ie jszym  przetarg iem  
robotę.

Ślepy kosz to ry s o trzy m ać  m ożna w kan 
celarii Sznitalia Państw ow ego  w Święciu- 
nach , tam  rów nież  m ożna codziennie  od  
godz. 12 do 13 obe jrzeć  ry su n ek  ogrodzen ia  
i lodow ni o ra z  o trzy m ać  w szelk ie  u ifo r 
m acie  dotyczące robót.

Szpital P ań stw o w y  zastrzega sobie p r a ­
wo w yboru  oifer ta, wzal '■żnia iac to  cud fa 
ebow yeh  i f 'm u so w y c h  zdolności p rzed się ­
b io rstw a  o raz  p ra w o  ziredukoiwanna ilości 
ro b ó t lub  naw et zuuełueco  tub zan iechan ia .

4 w:“zdatny, dn ia  7 Hura 1939 r.
D y rek to r 

Szpitala  P °ń stw . w Sw eciianaeh 
D r. A. S - —erb o .

p i . i u ł i n i ł m m i  t m i U ł U i llntlWŚI
L E K  A I R Z E .. . . .

DOKTOR
Z e ł t f o w  . c z o w a

C horoby kobiece, sk ó rn e , w eneryczne, oarzą  
dów m oczow ych od godz. 12—2 i 4— 7, ul 

W iiieńsna Nr 28 m. 3. tel. 277

N u m er a k t:  Km 81/39.

Gowieszczenie
O LIUYTACJl NIERUCHOMOŚCI

Kojoioh: ,k S ądu  G rodzkiego w Stołpcach 
Józef D obrzycki, m a jąc i- k an ce la rię  w Stołp 
cach, lioikail Sądu Grodzkiego, na  podstaw ie 
a rt. 676 i 679 k. p c. p o d a je  do pub licznej 
w iadom ości, że d n ia  2 w rześnia 1939 r. o  g. 
11 w Sądizie G rodzkim  w S to łpcach  odbę­
d z ie  się  sprzedaż  w d ro d ze  pub l.cznego  prze  
tairgu n a leżące j do d łużnia tczki) Jeseli, Mo.r- 
d tieha i A rona G ierszaiujw iczów  n ie ru ch o ­
mości sk ła d a jąc e j się  z p lacu  obszarem  
215.89 m tr  kw  o raz  dom u m urow anego  i b u ­
d y n k u  gospodarczego po łożonej w Siołp- 
cach p rzy  uil. W ileń sk ie j N r 10. m ającą  u- 
rząd zo n ą  księgę h ip o teczn ą  w W ydziale  H i­
po tecznym  Sądu O kręgow ego w N ow ogród­
ku N r 2001.

N ieruchom ość oszacow ana została  na su- 
m ę zł 12.000, cena za w yw ołania wynosi 
z» 9.000.

P rzy stęp u jący  do p rz e ta rg u  obow iązany  
jest złożyć ręk o jm ię  w w ysokości zł 1.200 
o raz  zezw olenie w ładz adim lnistracyjn- eh 
na  p raw o  nabycia  w yżej w ym ienionej nie 
ruchom ości.

R ę k o j m i ę  należy złożyć w gotow iźnie a l­
bo w tak ic h  p ap ie rach  w artościow ych  bądź 
książeczkach  w kładow ych  insty tucy j. w kió- 
rych  w olno um ieszczać fundusze m ało le t­
n ich  P a p ie ry  w artościow e p rzy ję te  będą w 
w artości trzech  czw arty ch  części ceny gieł­
dowej.

P rzy  licy tac ji będą zachow ane ustaw o­
we w aru n k i licy tacy jne , o ile dodatkow ym  
publicznym  obw ieszczeniu n u  będą podane 
do w iadom ości w aru n k i odm ienne.

P raw a  osób  trzecich  nie będą  przeszko­
dą do licy tac ji i p rzesądzen ia  w łasności na 
rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń  jeżeli osoby 
te p rzed  rozpoczęciem  p rze ta rg u  nie złożą 
dowodu, że w niosły pow ództw o o zw olnie­
n ie n ieruchom ości lub  je j części od egze­
kucji, że uzyska ły  p o stanow ien ie  w łaściw e­
go sądu , n a k azu jące  zew ieszet.ie egzekucji.

W  ciągu o sta tn ich  dw óch tygodni przed 
licy tac ją  w olno o-gladać n ie ruchom ość  w dni 
pow szednie od godziny  8 do 18, ak ta  zaś po­
stępow an ia  egzekucyjnego m ożna p rzeg lądać  
w sądizie g rodzkim  w Stoip  flrh.

Dnia 1 liiipoa 1939 r.
K om orn ik

J07JEF DO l RZlCKI 
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A K U S Z E R K A
M a r i o l  L a k n e r o i w a

p rzy jm u je  od gu-dz, 9 ra n o  do godz. 7 wlecz. 
— ul. Jak u b a  Jasiń sk ieg o  1 a—3 ró g  ul. 

3-go M aja obu-k Sądu.

A K U S Z E R K A

I m r a i o w s k a
o raz  G abinet K osm etyczny, odm ładzan ie  
.x ry  u suw an ie  zm arszczek , w ągrów , pie­
gów, b ro aaw ek , łupieżu , usuw an ie  tłuszczu 
z b ioder i b rzu ch a , k rem y  ortm ł 1 zające, 
wenny elek tryczne, e lek tryzacja . Ceny p r r r .  

alępne. P o rad y  bezpłatne. Z am kow a 26 m. L

A K U S Z E R K I

M .  i s r z e z f n a
maaai .e^znlczy I elektryza„]r Ul. Grodz-

N r 27 (Z w T tb riy iileci

Hoptńiaieie Przem ysł K ra io w fi

ŃEfAKTO ZY D2IAŁÓ9W» Władysław Abramowicz — sprawy kulturalne litewskie i wiadomości z m LIdy; Zbigniew C iei.U  — kronik* zamiełscowr, W łodzimierz Hołubowicz — aprawozdanla rądowe l iePortał 
^specjalnego wysłannika*. Witold Klszkls — wiad. gospodarcze i polityczne tdepeszowe I telef.); Euganla M aslejewska-Kobyllńska — dział p. t. ,Ze świata kobiecego"; Kazimierz Łęczycki — przegląd prasyi 
lózef Maslinski — recenzje teatralne: Anatol Mlkułko “  felieton liłerack1, bumor, sprawy kulturalne,• Jarosław  Nieciecki — sport; Helena Romer — recenzie książek Eugeniusz Swianlewlcz — kronika wileńska:

Józef Święcicki — artykuły polityczne, społeczne I gospodarcze.
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Administracja: tel 99—„zynna od godz. A30— 15.3C 
Drukarnia: tel. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca

Oddziały: Nowogródek, Bazyliaósks 35, teL 169; 
Lida, ul. Zamkowa 4/7, tel. 73; Baranowłcze, 
Ułańsn* U; Łuck Wojewódzka 5. 

P rzedstaw icielstw a: Nieśwież, Kłeck, Słoni..,,
Stołpce, Szczuczyn, Wołotyn, Wtlejka, Głębo­
kie, Grodno, Pińsk, Wołkowysk, Brzezi n/B.

Wydawnictwo .Kurier Wileński* Sp. z o. o.

CENA PRENUMERATY 
miesięcznie: z odnoszeniem do 
domu W kraju —3 zł., za grani­
cą 6 zł., >. odbiorem w admini­
stracji zi. 2.50, na wsi, w  miej­
scowościach gdzie n t ma urzędu 
pocztowego ani sgenejj 4 . 2.50
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tłustym drukiem . :zymy podwójnie. Zastrzeżeń miejsca dla .drobnych* nie przyjmujemy 
Przydział ogłoszeń d< odpowiednich rubryk zależny jest tylko od Administracji Kronika 
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